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Dwadzieścia oshm lat temu, w dn. 13 listopada r. 1903, robotnicy I akademicy War­
szawy stwierdzili z bronią w ręce na Placu Grzybowskim, że Socjalizm polsKi 
m erze na siebie ciężar walki o  N iepodległość
ii,™ j'?c hołd cami*cl uległych, stwierdzamy d o  dwudziestu ośmiu latach, że Socja­
lizm polski dźwiga na swych barkach ciężar walki o  now y ustrój spo łeczny  
i o  w olność w Polsce Niepodległej

Demonstracje antyangielskle
w  Ir la n d j i
przybierają charakter coraz gwałtowniejszy

Rząd Estonji prosi parlament o pełnomocnictwa

Pomiędzy republikanami a policją 
toczą się zacięte walki.

Jedna osoba została zabita, a w ie­
le odniosło rany. Tłum usiłował u- 
wolnić aresztowanych przywódców 
manifestacyj. Porządek został przy­
wrócony dopiero późną nocą.

płac urzędników państwowych, utwo­
rzenie specjalnego funduszu celem o- 
źywienia eksportu i wprowadzenia po­
datku na rzecz bezrobotnych.

Wczoraj-dziś-jutro ’
Zaczynam y już okres obchodów  

czterdziestej rocznicy Zjazdu p a ry ­
skiego, na  k tórym  założono Polską 
Partję Socjalistyczną w  daw nym  za­
borze rosyjskim . Od tam tego czasu 
trw a  n ieprzerw anie polski ruch so­
cjalistyczny o ideologji, p rzem y śla ­
nej do końca, ale zdolnej do  w e ­
w nętrznego  rozwoju, do surow ej sa­
m okrytyki, do w yciągania w niosków  
z dośw iadczeń dodatn ich  i z dośw iad­
czeń ujemnych. Socjalizm  polski p o ­
tra fił na  w iele la t p rzed  w ojną zli­
kw idow ać dla siebie granice, u sta lo ­
ne p rzez  m ocarstw a najezdnicze; z 
konieczności spiskow y, choć, mimo 
to, potężny, na  ziem iach K ongresów ­
ki i W ileńszczyzny, —  m asow y i le­
galny pod chorągw ią P. P. S. D. w ' 
Galicji i na Śląsku Cieszyńskim , p ra ­
cujący w  niezw ykle trudnych  w aru n ­
kach  w  W ielkopolsce i na Śląsku O- 
polskim, w ytw orzył wspólnym  w y­
siłkiem  jednolitą myśl polityczną, 
w ynikającą logicznie z założeń so­
cjalistycznego poglądu na św iat. 
Myśl tę , form ułow aną jednakowo w  
W arszaw ie, w  K rakow ie, w e Lw o­
wie czy w K atow icach, sprow adzić 
m ożna do dw uch tw ierdzeń , którym  
historja przyznała słuszność:

1) zarów no bezpośrednia w alka o 
Socjalizm, zarów no w alka klasow a 
p ro le ta rja tu  polskiego, jak  i sam by t 
polskiej ku ltu ry  narodow ej w ym aga­
ją, jako w arunku  w stępnego, odbu­
dow y niepodległego, demokratyczne­
go Państwa Polskiego;

2) objektyw ny układ stosunków  
i sił w  E uropie końca XIX i początku  
XX stu lecia prow adzi z konieczno­
ścią n ieuchronną do wielkich wstrzą­
sów wojennych i rewolucyjnych, k tó ­
re m uszą przynieść ze sobą w yzw o­
lenie narodowe Polski.

H istorja, jak pow iedziałem , po­
twierdziła i przew idyw ania, i ocenę. 
Zapewne, popełnialiśm y w  różnych 
epokach różne b łędy  tak tyczne; 
przecenialiśm y pew ne rzeczy 1 nie 
docenialiśm y innych; każdy  bez w y­
jątku czynny ruch społeczny, jeżeli 
jest napraw dę czynny, myli się co do 
tak ich  lub ow akich szczegółów, 
choćby naw et isto tnych; nie b łądzą 
nigdy... obserwatorzy zdarzeń; zato 
nie w yw ierają żadnego w pływ u na 
bieg owych zdarzeń. Zasadnicza kon­
cepcja Socjalizmu polskiego na ro z­
wój dziejow y Polski od r. 1892 do 
r. 1918 w yw arła  w pływ  ogrom ny i... 
okazała się słuszną w brew  teorji 
„organicznego w cielenia" S. D. K. P. 
i L., w brew  doktryn ie „trójlojalizm u" 
konserw atystów  w szelakich odcieni, 
w brew  nie w ierzącej w  rew olucję ro ­
syjską koncepcji narodow ej dem o­
kracji w la tach  1914 —  1916 i zw o­
lenników „orjentacji austrjack iej" w 
tym samym czasie. W  m anifeście 
C entralnego K om itetu Robotniczego 
P- P; S. z dn. 5 listopada 1916 r. za ­
powiedzieliśm y w yraźnie nadchodzą­
cą falę rewolucyjno - społeczną.

F ala  przyszła do W arszaw y, Lubli­
na i K rakow a w listopadzie r. 1918...

* *
*

iW jaki sposób Polska już N iepod­
legła zw ekslow ała na „ślepy tor'* 
dzisiejszego system u rządzenia, ja- 
kiem i drogam i dała  się w prząc —  na- 
p rzek ó r najistotniejszym  w łasnym  in­
teresom  państw ow ym  —  do ry d w a­
nu faszystowskiego prądu dziejowe­
go, o tern pisaliśm y w iele razy, o 
tem  w iem y wszyscy. Nie chodzi mi 
o żadne rekrym inacje ani pod sw oim 
własnym , ani pod niczyim  innym  a- 
dresem . F ak tem  jest, że jesienią
r. 1926 Polska Part ja Socjalistyczna
uderzy ła w  dzw on alarm ow y, ±e 
wekslujem y w łaśnie na „ślepy  to r”.
A gdy przyszła  światowa katastrofa

Z Dublina donoszą, że zmobilizo­
wana została straż obywatelska oraz 
policja i żandarmerja, ponieważ ma­
nifestacje antyangielskie z okazji ob­
chodu rocznicy zawieszenia broni 
przybierają coraz groźniejszy charak­
ter.

Ulicami miasta przeciągają umun-

Do parlamentu estońskiego został 
wniesiony projekt ustawy o nadaniu 
Rządowi specjalnych pełnomocnictw w 
zakresie: 1) zrównoważenia budżetu, 2)

w Starogardzie
Przed paru dniami doszło do po­

ważnych zajść w Starogardzie w 
czasie jarmarku.

Tłum bezrobotnych rzucił się na 
stragany, przyczem nastąpiło starcie 
z policją, k tóra przypuściła szarżę 
na tłum. •

Pogłoski o nowym zamachu 
na płace w górnictwie

„Polonia" notuje alarm ującą po- 
głoskę, jakoby baroni węglow i za- 
m ierzali w ysunąć propozycję obniże­
nia płac w  górnictw ie górnośląskiem  
z początk iem  stycznia 1933 r. o... dal­
sze 15%.

Jeżeli w iadom ość ta  by łaby  p raw ­
dziwa, dow odziłaby tylko tego, iż 
u roszczenia w ielkiego przem ysłu są 
coraz bardziej... niepoczytalne!!

Na 15 lat więzienia
Na str. 4-ęj podajemy sprawozdanie z 

procesu Mickiewicza, oskarżonego o zabój­
stwo żony.

Późnym wieczorem zapadł wyrok, skazu­
jący Michlewicza na 15 lał wiązienia.

gospodarcza, — w ted y  polska myśl 
socjalistyczna um iała pochw ycić w 
porę w ram ki określonych tez dyna­
mikę procesu, k tó ry  przeżyw am y w 
tem pie coraz bardziej gorączkow em :

1) stoim y w obec kryzysu kapita­
lizmu, nie w obec p rzypadkow o ujem ­
nej konjunktury;

2) „sanacyjny ‘ system rządzenia 
zaostrzył — dla Polski — ten k ry ­
zys pod każdym względem i w każ­
dej dziedzinie;

3) wyjścia istotnego z kryzysu — 
w granicach gospodarstw a k ap ita li­
stycznego i ku ltu ry  kapitalistycznej 
— wogóle niema;

4) oderw anie Polski od p rąd u  fa­
szystow skiego i zdobycie dla niej de­
mokratycznego systemu rządów sta-

durow ane oddziały armji repub likań ­
skiej, k tó re  w znoszą okrzyki: „P recz 
z Anglją! Żądam y bojkotu  tow arów  
angielskich". Przechodnie, k tó rzy  
mieli w  klapach  m aki czerw one, b y ­
li napastow ani. Pew ien  dziennikarz 
angielski został tak  poturbow any, że 
m usiał być przew ieziony  do szpitala.

zwiększenia eksportu, 3) walki z bezr# 
bociem, 4) utrzymania kursu korony i 
walki z podwyższeniem cen.

Celem urzeczywistnienia powyższych 
zamierzeń, Rząd projektuje redukcję

Szereg osób zostało  pobitych; jed ­
na podobno zm arła.

Policja aresztow ała  przeszło  50 o- 
sób.

Aresztowan e hitlerowców 
w Czechosłowacji

W Opawie na Czeskim Śląsku policja 
aresztowała 30 umundurowanych i u- 
zbrojonych hitlerowców (hackenkreu- 
zlerów), którzy w okolicznych lasach 
urządzali tabory i przy rozpalonych o- 
gniskach ślubowali wierność Hitlerowi 
i „zemstę" czechosłowackiej Republice.

Młodzieńcy ci w wieku od 17 do 20 
lat usiłowali w pełnem uzbrojeniu po­
łowem w bronzowych koszulach i czap 
kach oznaczonych swastyką, z plecaka­
mi, napełnior.emi piaskiem, maskami ga 
20wemi, namiotami oraz ostrymi naboja 
mi przejść przez granicę górnośląską 
do Niemiec.

Dowódcą aresztowanego oddziału był 
niejaki Schmidt, syn fabrykanta z Opa 
wy. Wiadomość o aresztowaniu hitle­
rowców wywołała na Śląsku opawskim 
wielkie wrażenie.

nowi w arunek konieczny dla utrwa­
lenia jej Niepodległości w epoce ko­
losalnych wstrząsów dziejowych, 
k tóra nadchodzi;

5) Rząd Robotniczo - W łościański, 
t. zn. Rząd świadomej przebudowy 
ustroju społecznego, — to jedyne
wyjście istotne ze „ślepego toru".

*  *
*

Zapewne... Zapewne... Będą nas 
zwalczali, ośmieszali, kopali przed­
stawiciele najrozmaitszych „jednoli­
tych frontów" od komunistów po­
czynając na konserw atystach koń­
cząc. Tak samo ongiś zwalczano, 
ośmieszano, kopano P. P. S. z oko­
pów „organicznego wcielenia", z 
twierdz „racji stanu" Stańczyków 
krakowskich, ugodowców warszaw-

Pięciuset ludzi na bruk
Redukcje w e lek t rowni  w ar szaw sk ie j

W czoraj w po łudn ie  za rząd  elektrow 
ni warszawskiej ro zw iąza ł w ydział b u ­
dow lany, w sk u te k  czego około 

500 robotników 
s tra c iło  pracę.

T a  red u k c ja  w y w o ła ła  z n a tu ry  rz e ­
czy ogrom ne w zburzen ie w śród  ogółu 
p racow ników  elek tro w n i. K osz ta  za ta r  j 
gu m iędzy M agistra tem  w arszaw sk im  a | 
w łaścic ielam i koncesji —  francusk im i 
kap ita lis tam i m ają p o k ry w ać robo tn icy .

C ałą tę  sp raw ę om ów im y w  a rty k u le  
osobnym.

Szybkie awanse 
p. Harmanowskiego

(PID.). W miarodajnych kołach sądowni­
czych utrzymują, że b. wiceprezes wydzia­
łu VIII karnego Sądu Okręgowego Herma- 
newski, który w czasie ostatnich przenie­
sień mianowany został sędzią Sądu Apela­
cyjnego w Warszawie, zająć ma wkrótce 
stanowisko wiceprezesa tego Sądu. Sędzia 
HermanOwski wymieniany jest, jako kandy 
dat na wiceprezesa wydziału II karnego 
Sądu Apelacyjnego na miejsce wakujące po 
iprzenieoieniu wiceprezesa Fleszyóskiego 
do Sądu Najwyższego.

skich, ak tyw istów  z o toczenia R ady 
Regencyjnej i drugiej R ady S tanu. 
A jednak  m am y już za sobą naukę 
Historji:

postąp ili słusznie przed dwu­
dziestu  ośmiu la ty  tow arzysze w a r­
szawscy, idąc na Plac Grzybow­
ski, by p ro testo w ać  zbrojnie p rze ­
ciw ko poborow i robotn ików  i chło­
pów polskich na w ojnę japońską;

postąp iła  słusznie P. P. S. w roku  
1918, p rzeciw staw iając hasło  Rewolu­
cji aktyw istycznem u hasłu  ugody z 
cesarzam i m ocarstw  cen tralnych ;

postępuje słusznie P. P. S. dzisiaj, 
tw ierdząc, że przyjdzie jutro NOWY  
LISTOPAD, głębszy, niż ten... z roku 
1918.

M ieczysław  Niedziałkowski.

Faszystowska organizacja 
wywiadu wojskowego
Afera szp iegowska  
na pograniczu Francji i Wioch

śledztwo w sprawie afery szpiegow­
skiej na granicy francusko - włoskiej, 
prowadzone przez policję z Modeny i 
Paryża, zatacza coraz szersze kręgi.

W ykryta została wielka organizacja, 
ułatwiająca dezercję i uprawiająca szpie 
gostwo od szeregu lat.

Jeden z prowodyrów organizacji, zaa­
resztowany onegdaj Włoch Gabutti jest 
urzędnikiem wielkiego domu eksporto­
wego w Modenie.

Gabutti potrafił dostać się do różnych 
sfer towarzyskich i pozostawał w bliż­
szych stosunkach z oficerami pograni­
cznych garnizonów i fortec.

Wysiłki szpiegów kierowane były 
przedewszystkiem ku pracom dokony­
wanym w okolicach fortyfikacyj.

Policja prowadzi energiczne dochodzę 
nia.

W sprawę zamieszanych jest wiele 
dziewcząt włoskich.

Ofiary huraganu 
na Kubie

Liczba zabitych w czasie huraganu na 
Kuble przekracza 2.500 osób. Rozm a- 
ry klęski są znacznie większe, niż są­
dzono w pierwszej chwili.

Huragan koło Jamajki
Wyspy angielskie Little Cayman i Cay 

manbrac odlegle o 150 mil od Jamajki 
zostały spustoszone przez huragan.

Przeszło 60 osób utraciło życie.
Setki odniosło rany. Wszystkie gma­

chy państwowe zostały zburzone.

Przygody greckich okrętów
Jeden  u to n ą ł ,  drugi o s iad ł  
na mieliźnie

Parowiec grecki „Gulandris" który 
udawał się z ładunkiem 6000 ton rudy 
do Niemiec zatonął w pobliżu wyspy 
Krety.

Kapitan wraz z załogą zdążyli urato­
wać się na szalupie okrętowej i wylą­
dować w Sphakia na Krecie.

Donoszą, że jednocześnie drugi paro­
wiec grecki „Mesaturi" o wyporności 
6500 ton z powodu gęstej mgły osiadł 
na mieliźnie w pobliżu Galipoli w dro­
dze z Pireusu do Rosji sowieckiej.

Dwa tureckie okręty ratownicze uda­
ły się natychmiast na miejsce katastro­
fy-

Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą:
„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI

CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

wydawnictwo poświęcone przypadają­
cej w r. b. czterdziestej rocznicy pow­
stania Polskiej Partji Socjalistycznej.

Chcąc ustalić zawczasu nakład książ 
ki, prosimy o nadsyłanie zamówień pod 
adresem: Sekretarjatu Generalnego C. 
K. W., Warszawa, Warecka 7.

Zajścia  z b e z r o b o t n y m i
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Rewelacyjna książką 
o Ivarze Kreugerze

W Paryżu ukazała tlą na półkach księ­
garskich nowa książka R. MENNEVE'GO 
p. ł. „U. IV A R  KREUGER, LE ROI DES 
ALUMETTES" (Ivor Kreuger — Król za­
pałek).

Nie jesł to bynajmniej żaden romans kry­
minalny, lecz coś w rodzaju aktu oskarżenia, 
do którego załączono zbiór różnych doku­
mentów, jak korespondencję handlową, bi­
lans, umowy, wiadomości z dzienników, kon­
wencje kartelowe i t. p.

Książka Menneve'go jest poczęści także 
życiorysem Kreugera i unaocznia czytelni­
kowi, jak ten niezwykły hochstapler stop­
niowo wspinał się po drabinie powodzenia, 
aż osiągnął światowe to stanowisko, z któ­
rego z takim trzaskiem runął. Jest ta książ­
ka zarazem dokumentem chwili, dosadnie 
charakteryzującym  czasy i ludzi, wśród któ­
rych żyjemy.

Dodatki... dodatki..-
Św iadectw a przem ysłow e 
na rok 1933

Min. Skarbu wydało podwładnym sobie 
urzędom zarządzenia, niezbędne do rozpo­
częcia akcji wydawania świadectw przemy 
ełowych i kart rejestracyjnych na rok po­
datkowy 1933. Ponadto wydano Izbom skar­
bowym polecenie utworzenia pomocniczych 
kas skarbowych i zapewnienia płatnikom 
należytej obsługi w okresie nabywania 
świadectw przemysłowych.

Od płatników państwowego podafku prze 
myślowego będą pobierane dodatki do ce­
ny świadectw przemysłowych i kart re­
jestracyjnych w ten sposób, le  dodatki na 
rzecz związków komunalnych wynosić bę­
dą 30 procent opłaty | określonej w artyku­
le 120 ustawy z dnia 15 lipca 1925 roku. 
Ponadto będą pobierane dodatki na rzecz 
izb przemysłowo - handlowych oraz izb 
rzemieślniczych na całym obszarze Państ­
wa.

Przy nabywaniu świadectw przemysło­
wych i kart rejestracyjnych na rok podat­
kowy 1933 pobierany będzie również 10- 
procentowy dodatek do należności skarbo­
wych, a kasy urzędów skarbowych będą ten 
dodatek uwidaczniały na świadectwach 
przemysłowych. (PRESS).

Skutki kryzysu
Ogólny kryzys spowodował, że ceny a r­

tykułów pierwszej potrzeby zostały znacznie 
zniżone. Do tych artykułów należy również 
mydło. Dziś można już nabyć w mydllar- 
ntach duży, prawie 1 kg. ważący kawał do­
brego mydła za zł. 1,25 do zł. 1,30, jak np. 
mydło LYRA. Każda gospodyni winna zao­
patrzyć się w to mydło! 871

powierzy ci
dzo piękna wystawa „Na usługach Pani 
D<>mu“ w Bagateli, otwarta codziennie od 

godz. 10 rano do 10 wieczór.
Sala doskonałe ogrzana — koncerty — u- 

pominlki — świetne pogadankb
880

LEKARZ-DENTYSTA

Jakób UBERMAN
przeprowadził się

Chmielna 26 m. 24 PARTER

Uczucie przepełniania, bóle kiszkowe' 
bóle w bokach, ucisk w piersiach, bicie sercej 
usuwa stosowanie naturalnej wody gorzkla, 
„Franciszka - Józefa*', usuwając zbytnie 
przekrwienie muzgu, w oczach, w płucach 

sercu. Żądać w aptekach i drogerjach.

Tajemnice zrównania
grosza  ze złotym
w wydatkach domowych

znakomicie urządzona i bar- 
„Na usługach

Krwawa rzeź w Genewie
Siedziba Ligi Narodów stała się w no­

cy z 9 na 10 b. m. terenem wstrząsającej 
tragedji robotniczej. Sprawiono tam bez­
przykładną w dziejach Szwajcarji rzeź. 
W kraju starej, klasycznej demokracji 
dokonano masowego mordu, jakgdyby 
dla tern jaskrawszego podkreślenia, że 
niemasz wolności prawdziwej bez wyz­
wolenia pracy z jarzma kapitału.

PODŁOŻE KATASTROFY.
Depesze, przefiltrowane przez różne 

agencje urzędowe, przedstawiły prze­
bieg katastrofy genewskiej w ten sposób, 
jakoby robotnicy ją sprowokowali. Tym 
czasem rzecz się miała całkiem inaczej. 
Ale zanim opiszemy samo zajście, mu­
simy wyjaśnić, na jakiem tle ono pow­
stało.

W kantonie genewskim i w samej Ge­
newie panuje duże bezrobocie. Zwłasz­
cza przemysł zegarowy, ta chluba Szwaj 
carji francuskiej, ucierpiał ogromnie, 
gdyż zamknięto przed nim rynki cudzo­
ziemskie. Burżuazja szwajcarska wzbo­
gaciła się niepomiernie czasu wojny i w 
latach powojennych, Szwajcarja bowiem 
stała się ośrodkiem lokaty kapitałów, 
„uciekających" z innych krajów. Gene­
wa specjalnie porosła w bogactwo dzię­
ki Lidze Narodów, wymarzonej klijentce 
międzynarodowej. Bezrobocie i nędza 
wśród robotników tworzy więc tam wy­
jątkowo ostry kontrast z nadmiarem bo­
gactw i dobrobytu klas posiadających. 
Nagromadziło się dużo łatwopalnego ma 
terjału, z którym należało obejść się 
bardzo ostrożnie.

PASMO PROWOKACJI.
Ale burżuazja nietylko nie liczyła się 

z nastrojami robotników, lecz umyślnie 
ich prowokowała.

Kiedy organ socjalistów ,,Le Travail' 
(„Praca") ujawnił korupcję władz kar- 
tonalnych, znajdujących się w ręku biir- 
żuazji, korupcjoniści postanowili zemścić 
się na socjalistach. Dwóch przywódców

socjalistycznych Nicole i Dickera oskar­
żyli jako agentów Moskwy i wysunęli 
żądanie, by odebrać im mandaty posel­
skie. Rozlepili oni plakaty z tern żą la­
niem i zwołali wiec publiczny, dostęp­
ny dla wszystkich, na którym obaj dzia­
łacze mieli być „pociągnięci do odpo­
wiedzialności”.
Socjaliści zażądali od władz, by zabro­
niono wiecu, a gdy żądanie to odrzu­
cono, wezwali robotników do uczestni­
ctwa w wiecu.

Zebrało się istotnie kilka tysięcy ro­
botników przed siedzibą zgromadzenia, 
ale nie wpuszczono ich do środka. Wów 
czas Nicole wygłosił przemówienie do 
zebranych, którzy po odśpiewaniu Mię­
dzynarodówki zaczęli się stopniowo roz 
praszać,

Wtem zjawił się oddział wojska w 
pełnym rynsztunku wojennym, torując 
sobie drogę przez tłum, stłoczony w wą­
skiej uliczce. Wywiązały się utarczki 
między demonstrantami a wojskiem i 
kilku żołnierzy rozbrojono. Nagle poja­
wiła się kompanja z karabinami maszy- 
nowemi, którą ustawiono do strzału. Ko 
mendant pułkownik Lederey wydał roz­
kaz strzelania. Pierwsza salwa była 
ślepa, ale gdy demonstranci rzucili się 
do ucieczki, zaczęto ich ostrzeliwać z 
tylu ostremi nabojami.

11 ZABITYCH, 61 RANNYCH.
Skutki były przerażaiące. Padli zabi­

ci i ciężko ranni.
Plac zamienił się w pobojowisko. We­

dług jednych źródeł zabito 11 osób, a ra- 
niono 61, według innych rannych było 
42. Jest wielu ciężko rannych, którzy 
nie przeżyją ran.

Stwierdzono, że z tłumu nie padł ani 
jeden strzał, że nawet kamienia nie rzu 
cono w wojsko.

Mamy tu więc do czynienia z świado­
mą, uplanowaną rzezią, z krwawą zen; 
stą burżuazji na robotnikach.

WZBURZENIE W KRAJU.
Masakra genewska wywołała wstrzą­

sające wrażenie w całej Szwajcarji Par- 
tja socjalistyczna wydala odezwę, pię­
tnującą w najostrzejszych słowach mord 
genewski, i  zapowiadającą wskazówki 
Partji i związków zawodowych do akcji 
obronnej.

Rząd obawia się rozruchów i ściąga 
wojsko do stolicy Miasta ki'ntona'n? 
ze swej strony trzymają wojsko w 
pogotowiu.

Nad ludnością cywilną zawieszono woj 
skowy kodeks karny.

Nicole został aresztowany i ma być 
oddany p jd  sąd za podburzanie tłumu.

Wczoraj depesze doniosły, że Partja 
socjalistyczna i związki zawodowe ogło­
siły strajk generalny w całym kraju.

O ile wiadomość ta jest prawdziwa, 
Szwajcarja może się stać widownią po­
ważnych wydarzeń.

W każdym razie rzeź w Genewie, 
bez względu na dals/.v rozwój wypad­
ków, wskazuje, że nawet w kraju tak 
spokojnym jak Szwajcarja przeciwień­
stwa klasowe na tie kryzysu gospodar­
czego zaostrzyły się niezwykle, że ka­
pitalizm wszędzie przechodzi chorobę 
śmiertelną, że pogłoski o łagodzeniu, 
lub nawet o zbliżającym się jakoby 
końcu kryzysu — są bajką.

Strajk powszechny w  Genewie
W piątek rozpoczął się strajk powsze­

chny w Genewie.
Elektrownie i gazownie działają.
Rząd zmobilizował cały garnizon i ob­

sadził dworzec kolejowy i pocztę.
Do Genewy przybył pułk' kantonu 

Waux, który miał być zdemobilizowany 
w dniu dzisiejszym.

Władze przedsięwzięły wszelkie środ­
ki ostrożności celem utrzymania porząd­
ku.

U piór pow ietrzny
Wyjaśnienie zagadki katastrof lotniczych pod Davyhullme

Ostatnio latał nad „zakątkiem śmier-

OSTRZEŻENIE
Zwracamy uwagę Sz. Czytelników, 

że sprzedawcy naszego wydawnictwa 
nie mają prawa wypożyczania go 
Publiczności za opłatą, ani też bez­
płatnie, wypożyczanie bowiem takie 
jest nietylko działaniem nieuczciwem 
i uchybiającem dobrym obyczajom 
kupieckim, lecz jest również narusze­
niem prawa własności czyli przestęp­
stwem, przewidzianem przez Kodeks 
Karny.

Wypożyczanie pisma powodować 
będzie skargę cywilną o odszkodo­
wanie, a także skargę karną, nie­
tylko przeciwko niesumiennym sprze 
dawcom, lecz również i przeciw oso­
bom, korzystającym z tego naduży­
cia, jako współwinnym.

Przeświadczeni jesteśmy, że Sz. 
Czytelnicy dopomogą nam do tęp ie­
nia tych nadużyć niesumiennych 
sprzedawców.

Wydawnictwo „Robotnika".

Sodafiści
w Radzie Adwokackiej

W ostatnim „Odcinku Prawni­
czym” wkradła się do notatki naszej, 
zamieszczonej pod powyższym tytu­
łem pewna nieścisłość. Otóż socjali­
styczni prawnicy posiadali już swego 
przedstawiciela i w poprzednich Ra­
dach Adwokackich w osobie tow. 
adw. Tad. Tomaszewskiego, który 
cieszył się tam dużym autorytetem.

Obiady domowe dobre
i tanie wydaje w cenie 1 zł.

StołowiTa Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet.
Królewska 22, p a rte r —  środkowy

Przed laty duchy, upiory i widma od­
grywały dużą rolę w życiu codzimnem. 
Nie było człowieka, któremu nie zda­
rzyło się coś, czego prostym rozumem 
nie mógł wytłumaczyć i zjawiska te kła­
dło się na karb cudów i istnienia świa­
ta duchów i zjaw.

Dopiero w miarę postępów, jakie 
czyniła nauka, a zwłaszcza przyrodo­
znawstwo i nauki ścisłe, wszelkie duchy, 
zjawy, zmory i upiory zaczęły rozpra­
szać się, jak mgła przed wschodzącem 
słońcem.

Mimo to zdarza się także obecnie, że 
stajemy wobec niewyjaśnionych zaga­
dek, które ludzie łatwowierni lub prze­
sądni gotowi są przypisać upiorom, du­
chom i t. p. Takie niczem niewytłuma­
czone zjawisko zachodziło do niedawna 
w miejscowości Davyhullme w pobliżu 
miasta Manchester w Anglji.

Nad tą miejscowością zdarzyło się 
dwadzieścia sześć katastrof lotniczych.

Nic to, że byli to doświadczeni lotni­
cy, mający za sobą długie lata lotów. 
Nic to, że byli tam najlepsi akrobaci po­
wietrzni, otrzaskani ze swojemi maszy­
nami. Gdy podczas mgły najeżdżali na 
to zaczarowane miejsce, widać było, że 
lotnik traci panowanie nad aparatem i 
aparat spadał na ziemię. Zastanawiają- 
cem to tylko było, że przy przezroczy- 
stem powietrzu lotnicy bez szkody, mi­
jali to miejsce, które w opimji angiel­
skiej uzyskało już nazwę „zakątka 
śmierci**.

ci‘‘ pewien młody inżynier w towarzy­
stwie niedawno zaślubionej żony. Za­
brał on z sobą w celu wypróbowani i 
automatyczny aparat fotograficzny, k tó­
ry umieścił pod jednem ze skrzydeł. Gdy 
najechał aa nieszczęsne miejsce aparat 
zaczął nagle wirować. Pilot czynił — 
jak widziano z dołu — usiłowania, aby 
aparat opanować; skończyło się jednak 
na tern, że z pod gruzów epaiatu wy­
dobyto zwłoki inżynie a i jego jow o- 
zaślubionej małżonki

Sędziowie prowadzący śledztwo sta­
nęli znowu przed zagadką. Inżynier Ho­
mewood — tak się nazywała ofiara ka­
tastrofy—był jednym z najzdolniejszych 
lotników. Pogoda nie dawała żadnych 
powodów do obaw. Również aparat na­
leżał do najdoskonalszych.

I oto jeden z urzędników, biorących 
udział w prowadzeniu śledztwa wpadt 
na myśl obejrzenia taśmy filmowej au­
tomatycznego aparatu fotograficznego, 
który był niemym świadkiem tragicznie 
zakończonego lotu.

Wynik tej obserwacji wywołał nieby 
wałe wrażenie. Taśma filmowa pokazy­
wała samolot, pędzący wprost na ma­
szynę inżyniera Hommewooda.

Hommewood musiały zderzyć się z 
tym aparatem, ale przecież drugiego a- 
paratu nikt nie widział i jeden tylko 
samolot uległ rozbiciu. Przyjrzano się 
dokładniej zdjęciom i stwierdzono, że

są one dokładnem odbiciem maszyny 
Homewooda.

I tu dopiero zagadka się wyjaśniła. 
Mianowicie, ie  w miejscu tern ukazy­
wała się lotnikom fata morgana, odbicie 
własnego aparatu, które wprost pędzi­
ło na lotnika. Lotnik usiłował wyminąć 
złudę, ale złuda szła wszędzie za nim, 
a właściwie przed nim.

To teoretyczne przypuszczenie posta 
nowiono praktycznie potwierdzić. W y­
słano dwóch wojskowych lotników z 
odpowiedniemi instrukcjami. I rzeczywi 
ście w „zakątku śmierci*' napotkali wła 
sne aparaty w odbiciu. Nie manewrując 
maszynami w żadną stronę, najechali na 
zjawy, które rozpłynęły się we mgle.

W ten sposób zniknął „upiór powietrz 
ny” z pod Davyhullme, który koszto­
wał lotnictwo angielskie 26 ofiar z po­
śród asów angielskiej aeronautyki.

» B E Z D O M N I
Najnowszy dźwiękowiec Sowiecki
Stolica ujrzy wkrótce najnowszy dźwię­

kowiec produkoji sowieokiej „Bezdomni'
( ,Puttowka w Żyiń”) reżyserji Mikołaja 
Ekka.

Jest to na szeroką skalę zakrojona epo­
peja filmowa bezdomnej, wykolejonej mło­
dzieży, która zalewała wprost do niedawna 
terytorjum Rosji sowieckiej.

Kinematografia sowiecka, odzwierciadfla- 
iąca teraźniejszość w różnych jej przemia­
nach i fazach, nie mogła być obojętną na 
piekący problem dnia, jakim są bezsprzecz­
nie gromady zdegenerowanei bezdomnej 
młodzieży. I narodziło się wnet arcydzieło 
filmowe, które niebawem ukaże się na ekra­
nie kina „Atlantic". IX).

DUŻA ZMIANA MODY
NIE POZWALA P A N I  
NOSIĆ ZESZŁOROCZNEJ 

NAJNOWSZE MODELE S U K N I  ■

S U K I E N ,  rLS..«o.
POLECA 
NAJWIĘKSZA 
W POLSCE

HURTOWNIA M .  H O  P M  A N
WARSZAWA, NALEWKI 38 

h u r t  i mmmmmm
FRONT. I-sze PIĘTRO. TEL. 11-55-72 
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ZYGMUNT ZAREMBA.

Założenia gospodarki planowej]
Wewnętrzna organizacja przemysłu

Przejęcie przez państwo wielkich funkcyj gospodar­
czych, związanych z upaństwowieniem wielkiego prze­
mysłu, rodzić musi obawę przed biurokratycznym sche­
matyzmem i formalizmem. Doświadczenia przemysłu 
państwowego w krajach kapitalistycznych, a także cią­
głe odgłosy walki z biurokratyczną skostniałością i lek­
ceważeniem potrzeb publicznych, jakie dochodzą nas 
z Rosji sowieckiej, nakazują skrupulatne zabezpieczenie 
się przed tą plagą, zdolną zniweczyć najlepszą ideę. 
W walce tej bezsilne okazują się wszelkie represje choć­
by najostrzejsze, gdyż szkodnictwa biurokratycznego nie 
sposób najczęściej ujawnić w postaci namacalnej. Biu­
rokrata nie tyle sprawia zniszczenia przez złą działal­
ność, ile przez brak należytej działalności. Przeciwdzia­
łać temu może tylko codzienne kontrola i ciągłe współ­
działanie zainteresowanych stron. Zrozumiano to wresz­
cie w Rosji, powołując do życia surogat wolności kry ty­
ki i publicznej kontroli w postaci tak zw. „sam okrytyk '1. 
Czyż jednak w warunkach dyktatury biurokracji ta sa­
mokrytyka nie przemienia się często tylko w narzędzie 
intryg jednej grupy biurokratów przeciw drugiej?

Socjalizm, dążąc do postawienia przemysłu społecz­
nego na jak najwyższym poziomie, zdaje sobie sprawę 
z niemożności przeprowadzenia natychmiastowej socja­
lizacji i całkowitego samorządu gospodarczego od dołu,

od pojedyńczej fabryki, do wierzchołka, do centralnego 
zarządu gospodarczego. Pragnie jednak natychmiast 
wprowadzić, jako korektywę aparatu biurokratycznego, 
stały udział w kierownictwie produkcją przedstawicieli 
sfer zainteresowanych w sprawnem funkcjonowaniu pro­
dukcji. Uchwała XXII Kongresu mówi w tej sprawie co 
następuje:

„W dziedzinie przemysłu (powinna być zastosowana) 
przymusowa organizacja poszczególnych gałęzi przemysłu 
z udziałem w kierownictwie przedstawicieli organizacji ro. 
botników, organizacji spożywców i czynników prawno 
publicznych (państwo i samorządy).

Taka organizacja powinna nietylko zabezpieczyć przed 
biurokratycznem szkodnictwem, lecz jednocześnie zwią­
zać produkcję żywemi nićmi z potrzebami mas społecz­
nych i spełniać należycie swą funkcję zasadniczą: służbę 
potrzebom człowieka.

Kartele rozszerzane na całość danej gałęzi produkcji 
posłużą często za podstawę przyszłej organizacji przemy­
słu, z tą zasadniczą poprawką, że odtąd przestaną speł­
niać funkcje planowego wyzysku całego społeczeństwa, 
a przemienią się w komórkę organizacyjną zarządu ca­
łego życia gospodarczego pod ścisłą i bezpośrednią kon­
trolą zainteresowanych stron. Taki np. kartel cukrow­
ników, bijący dziś zarówno drobnego producenta bura­
ków, jak i szerokiego konsumenta cukru, wyzyskujący 
przytem robotników zatrudnionych przy produkcji, prze­
kształcony w myśl programu socjalistycznego w gospo­
darce swej nietylko będzie się musiał dostosować do 
ogólnego planu gospodarczego, ale również w swem ży- 
ciu wewnętrznem uzależniony zostanie od plantatorów

buraków i przedstawicielstwa związków robotniczych 
Państwo robotniczo - chłopskie będzie zaś przytem speł­
niało w zarządzie takiego społecznego kartelu rolę czyn­
nika trzeciego, rozstrzygającego ewentualne spory.

Wysuwając program częściowego uspołecznienia, przez 
zagwarantowanie wpływu na bieg pracy przedsiębior­
stwa dla przedstawicieli zainteresowanych stron, socja­
lizm nie zamierza przerabiać od początku ujemnych do­
świadczeń sowieckich całkowitego pozbawienia facho­
wego kierownictwa przedsiębiorstw. Wpływ reprezen­
tantów interesów poszczególnych musi być ograniczony 
wyraźnie sprecyzowanemi kompetencjami kierownictwa 
przedsiębiorstw. Brak wyraźnych kompetencyj, odpo­
wiedzialności dyrektorów i kierowników jest równie 
w skutkach swych fatalny, jak i brak kontroli społecz­
nej.

Do najważniejszych funkcyj zbiorowego kierownictwa 
poszczególnych gałęzi produkcji musi należeć planowa­
nie podziału dochodu społecznego, osiąganego przez da­
na gałęź produkcji. Zasadniczy podział plonu całej pro­
dukcji zawierać będzie plan ogólno - państwowy: tam 
zostaną określone zadania dla poszzcególnych gałęzi 
produkcji na podstawie opinji kolegialnego ich kierow ­
nictwa. Tam określona zostanie ogólna wartość całej 
produkcji i ustalony stosunek między produkcją dóbr 
spożywczych i przedmiotów stanowiących środki dalsze' 
produkcji. Temu podziałowi całej produkcji odpowiadać 
musi podział jakościowy na zarobki i kapitalizację.

(Dok. nast.).

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

NIEMIECKIEGO udzielam. W arun­
ki przystępne. Zgłoszenia składać do 
Red. „Robotnika" pod „Niemiecki'*.

ROBOTNIK niewykwalifikowany pc 
szukuie jakiejkolwiek pracy. Oferty 
dla M. Kamińskiego, Brylowska 39 
m. 14 lub do Administracji „Robot­
nika" dla „Niewykwalifikowanego".

KOBIETA W ŚREDNIM WIEKU 
prosi o jakąkolwiek pracę. Posiada 
świadectwa i rekomendacje. Tamka 
47—12.

STUDENTKA udziela lekcyj, Spe.
cjalność: polski, francuski, łacina.
Dorosłym metodą skróconą. Ceny ni. 
skie. Telefon 11-49-40 godz. 3—8 w.

POLECAM osobę lat średnich, do­
brą gospodynię i uczciwą do jeduej 
osoby za mniejsze wynagrodzenie, 
może być na wyjazd.. Dzwonić od 
10. Tel. 776-67. Oferta dla Zofji.

MAŁŻEŃSTWO SPOKOJNE BEZ 
DZITNE prosi o kuchnię za usługę 
Świadectwa referencje. Wiadomośi 
u dozorcy Wilcza 23,
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Na cześć „Tygodnia Rolniczego"
Sanacyjna" Kultura na wsi9 9

iW dniach 6 — 13 b. m. „sanacja" 
organizowała „Tydzień rolniczy", 
kończący się dziś w  W arszawie 
„ogólnym zjazdem rolników"...

Obóz „współpracujący" ściśle z 
kartelami, których wyśrubowane 
sztywne ceny — obok cen monopo­
lowych — najbardziej gnębią rolnic­
two i przeciw  którym  burzy się wieś 
coraz bardziej, obóz, który  swoją po­
lityką gospodarczą, poza egzekuto­
rem, praw ie stale przemieszkującym 
na wsi, oparł na ustawicznem obni­
żaniu — na wyścigi z „Lewiatanem", 
— płac pracowniczych i ustaw icz­
nem w ten sposób utrudnianiu i tak 
fuź słabej konsumcji płodów rolnych, 
mimo ich niebywale niskich cen, o- 
bóz zatem, na który  za dzisiejszą 
biedę wsi, też niemała, obok kryzy­
su, spada odpowiedzialność, ten obóz 
urządza „manifestację rolników", 
która z natury  rzeczy i interesów 
wsi winna się kierować przeciw nie­
mu samemu i jego własnej gospodar­
ce i polityce?!

Dalibóg, m askarada, jakiej Polska 
jeszcze nie oglądała.

Ale ta  m askarada oparta  jest na 
pewnem, coprawda zawodnem, wy­
rachowaniu. Na wsi teren  dla „sa­
nacji" staje się coraz bardziej kol­
czastym. Na nic „współpraca" i po­
moc p.p. Radziwiłłów czy Steckich. 
Nie mówiąc ju i o masach chłopskich, 
sprawiających dziś już wrażenie w y­
dymającego się morza, nawet drob­
niejsze ziemiaństwo, k tóre dotych­
czas tak  potulnie dawało się wodzić 
na pasku stojącym blisko „ołtarza" 
swoim matadorom, naw et ziemiaó- 
stwo ma już dość „sanacji"! jej obie­
canek i coraz siarczyściej poklina 
wszystkie „dobrodziejstwa", jakie od 
lat paru sypią się na rolników.

W  dodatku tak  szumnie przez p ra ­
sę „sanacyjną" reklamowana „po­
moc dla rolników", w  postaci kilku 
rozporządzeń, w swem zastosowaniu 
praktycznem  pomaga wsi, w jej dzi­
siejszej sytuacji, mniej więcej tyle, co 
przysłowiowa „pijawka na paznok-• iimu .

Więc pracujący „w terenie" wiej­
skim „sanacyjni" politycy mają się
0 co troskać.

I stąd właśnie zrodziła się myśl 
urządzenia „Tygodnia rolniczego", 
mającego stanowić coś jak gdyby 
„wentyl bezpieczeństwa", przez któ­
ry „sanacja" spodziewa się „wypu­
ścić" gromadzące się na wsi nastroje
1 w ten  sposób osłabić ich prężność...

Dla tego to celu zwołało się po 
kraju „wiece rolnicze".

Niech się na nich rolnicy „wyga­
dają", to ich może uspokoi na jakiś 
czas, może do przyszłorocznych... 
nowych „dożynków".

Ale żeby przypadkiem nie „naga­
dali"... za dużo, postawiło się zastrze 
żenie, że na wiecach należy unikać 
„drażliwych tematów", jeno oma­
wiać... „postulaty rolnictwa"...

W jakim zaś „państwowym" kie­
runku „sanacyjna" szarlatanerja po­
stulaty owe próbuje kierować świad­
czy fakt, iż „na przynętę" wysuwa 
się projekt... ograniczenia produkcji 
rolnej (!) jako „lekarstwo" na nędzę 
wsi!.,.

Trzeba być doprawdy już chyba 
tylko szalbierzem i rolników uważać 
za zupełnie już ciemnych, by łudzić 
ich nadzieją, że gdy np. ograniczy się 
produkcję zboża czy hodowlę inwen­
tarza i chleb czy mięso podrożeje, 
że na tem wieś — przy dzisiejszym 
niedostatku ludności i niebywałym 
spadku konsumcji — wogóle coś zy­

ska.
„Sanacyjni" szarlatani zaczynają 

widać „w piętkę gonić" i z niczem 
już się nie liczą. Nietylko z rozu­
mem, ale naw et z interesem  pań­
stwa...

Tenci to „Tydzień rolniczy" chwa­
lebnie się kończy dzisiaj w W arsza­
wie...

Na jego tedy zakończenie i... ucz­
czenie pozwolimy sobie przytoczyć 
pewien dokument ilustrujący, jaką to 
„sanacja" szerzy na wsi „oświatę" i 
jak dla dobra wsi pracuje...

Oto „Gazeta Rolnicza", „sanacyj­
ny" organ przeznaczony dla rolników 
usiłuje im „wytłómaczyć", że od 
walki, jaką cały kraj toczy z dykta­
turą i zdzierstwem karteli, rolnicy 
winni trzymać się zdalekaL.

Dlaczego?! „Uzasadnia" to pisem­
ko „sanacyjne" w  sposób godny u- 
wiecznienia. „Gazeta Rolnicza", do­
wodząc, że np, węgiel czy nafta jest 
dla wsi niepotrzebna, tak  „mądruje": 

„Lokomrtbile i inne silniki parowe, 
można doskonalić opalać dębiną, której

odpadki po obróbce tego materjaln gi­
ną poprostu; nałta rolnikom wcale, 
wogóle nie jest potrzebna, zasadniczo. 
Naftę bowiem do opalania i ogrzewa­
nia mogą rolnicy, jeżeli zechcą, zastą­
pić... własnym spirytuseml‘‘.

A co np. do nawozów sztucznych, 
to „mędrzec" z „Gazety Rolniczej" 
dowodzi, że te nawozy są dla wsi 
właściwie zbyteczne, bo gdybyśmy 
przez obniżkę cen nawozów rozsze­
rzyli ich zbyt... „mogłoby dojść do 
nadprodukcji zboża"!!...

Ciekawe tylko, co zrobić ma rol­
nik nie posiadający ani „dębiny", ani 
„własnego spirytusu"?...

Chyba dębinę kraść w cudzym le- 
sie i potajemnie „samogonkę ‘ pę­
dzić?! Czy tak?!...

Widzieliśmy różne objawy naj­
ciemniejszego obskurantyzmu! Ale 
doprawdy wszystko blednie wobec 
tej „kultury", jaką „sanacja" próbu­
je zaszczepić na wsi.

Tyle na cześć „sanacyjnego" zjaz­
du rolników... K.

Urząd Morski w Gdyni chce przedłużyć czas pracy
w podległych sobie zakładach

) Urząd Morski w Gdyni wystąpił za 
i pośrednictwem Inspektora Pracy 60 Ob­

wodu do Ministerjum Opieki Społecznej 
z wnioskiem przedłużenia czasu pracy 
do 56 godzin tygodniowo w zakładach 
pracy Urzędu Morskiego o ruchu cią­
głym, a w szczególności:

1. na dźwigach portowych i wszelkich in­
nych urządzeniach przeładunkowych, ©raz 
przy przydziale tych urządzeń; 2. na tabo­
rze pływającym, przeznaczonym do wyko­
nywania czynności holowniczych, pilotowa­
nia, niesienia pomocy; 3. na hangarach por­
towych; 4. w zakładach wodociągowych; 
5. w elektrowni przy obsługiwaniu sieci i u- 
rządzeń elektrycznych; 6. przy utrzymywa­
niu czystości aa obszarze portu handlowego.

Trudno uwierzyć, aby instytucja rzą­
dowa, jaką jest Urząd Morski w  porcie 
gdyńskim wystąpiła z  projektem prze­
dłużenia czasu pracy wtedy, kiedy de­
legat Rządu głosuje w Międzynarodo- 
wem Biurze Praciy za skróceniem ośmio­
godzinnego dnia pracy. Wprawdzie zna­
ne są nam argumenty naszych przemy­
słowców, zwolenników przedłużenia 
pracy do 10 godzin, którzy twierdzą, 
że... wobec kryzysu trzeba zmniejszyć

Święto w Bebe chowie
(Korespondencja nie własna).

HUMORESKA

Obchód święta 11 listopada w yjadł 
w naszem miasteczku w tym roku tak 
wspaniale, że najstarsi ludzie takiego 
święta Niepodległości nie pam ięta j. 
Żałowano tylko, że władze nie zarzą­
dziły zawczasu przeniesienia listopada 
na lato i że z  powedu jesiennego zimna 
n it  można było wstawić do programu 
biegu na przełaj przez wszystkie ulice 
m iasteczka tak, jak to  było podczas 
obchodu Wianków, kiedy to pani rejan 
towa obraziła się i wystąpiła z komite­
tu  wiankowego, ponieważ trasa nie pro 
wadziła koło jej domu przy ul. Krzy­
wickiej, która leży na boku i jest cała 
rozkopana.

Uroczystości zaczęły się już właści­
wie we wrześniu, kiedy to  z inicjatywy 
pani starościny utworzył się komitat 
obchodu z podkomitetem pań i z sek­
cją młodzieży.

Ponieważ wszyscy, którzy do komi­
tetu  nie weszli, obrazili się, wydano o- 
dezwę, że do komitetu kooptuje się 
wszystkich stałych mieszkańców m ia­
sta, cały garnizon tudzież tych przyjezd 
nych, którzy na święto przyjadą do Be 
bechowa. Ta odezwa poskutkowała 
i wzburzone umysły uspokoiły się.

Przystąpiono do pracy. Pan starosta 
wydał drugą odezwę, w której, powo­
łując się na ciężki stan finansów Pań­
stwa i miasteczka, apeluje do ludności, 
aby wszelkie koszty, związane z ob­
chodem, wzięła na siebie. Wnet też po­
sypały się dary. Pan Hreczkosiejski 
przysłał pięć korcy ziemniaków, p. Ku- 
kurycki przysłał kopę kapusty, pan ap­
tekarz ofiarował tuzin fiksatuarów na 
fanty do loterji; kupiec Fajtełes nade­
słał librę kolorowego papieru na con­
fetti; drogista Prowizorski dał dwa fla­
kony eliksiru na porost włosów wła­
snego wynalazku i dwa flakony balza- 
mu na odciski także własnego wyna­
lazku.

Pozatem wszyscy zaczęli się ćwi­

czyć. Pani aptekarzowa codziennie 
kilka razy przegrywała na pianinie 
„Modlitwę dziewicy", utwór, który od 
25 lat jest jej popisowym numerem na 
wszystkich publicznych występach. 
Panna Myrgalska codziennie pow tarza­
ła koloraturowy „Walc z cieniem" z 
„Dinory" oraz na dodatek ćwiczyła się 
w mazurku szopenowskim ' zjadała 
kilka jaj na surowo, gwoli czystości gło­
su. Organizująca się orkiestra ochotni­
czej straży ogniowej przez dwie godz'- 
ny dziennie grała „Rotę”, a orkiestra 
przysposobienia wojskowego, również w 
stadjum organizacyjnym będąca ćwi­
czyła się, grając „Pierwszą bnrgadę" 
Pan burmistrz opracowywał przemo- 
mienie, które miał wygłosić na uro­
czystej Akademji w sali strażackiej, a 
pani burmistrzowa przygotowywała ko­
kardki z bibułki dla członków komite­
tu i gości.

Tak minęło kilka tygodni w zgodzie 
i harmoniji, na pracach przygotowaw­
czych aż do wigilji święta. Psuć za­
częło się dopiero 10-go listopada, i, 
jak zwykle w takich wypadkach, psuło 
się od głowy. A więc p. sta-osta, do- 
wiedziawszy się telefonem z W arsza­
wy, że zamiast oczekiwanego .irzyża 
komandorskiego otrzymał krzyż oficer­
ski, położył się do łóżka, odwołał 
wszystkie przyjęcia oraz swój udział w 
uroczystości. Inaczej zareagował ko­
mendant policji. Dowiedziawszy się. że 
zamiast krzyża oficerskiego dostał 
krzyż kawalerski, wezwał posterunko­
wego, wyszedł z nim na mias‘o i po 
godzinie wrócił z 18 protokułanv.

Właśnie odbywało się posiedzenie 
komitetu, który miał ustalić porządek 
pochodu, gdy na salę obrad wszedł słu­
żący z apteki ctzyli t. zw. tyran i szep­
nął coś na ucho p. aptekarzowi.

— Proszę o głos w sprawie formal­
nej! — zawołał magister formacji, prze

koszty produkcji. Jak  udowadnialiśmy 
niejednokrotnie, stanowisko to nie jest 
słuszne, gdyż koszty za pracę w pro­
dukcji są tak małe, że nie ma 
to żadnego znaczenia. W Gdyni jest je­
szcze co innego. Tam bezrobocie jest 
wynikiem nie zmniejszenia się produk­
cji, lecz wielkich urządzeń technicz­
nych. Przy ładowaniu węgla mogłyby 
pracować setki robotników tymczasem 
skonstruowana „wywrotka" cały wagon 
piętnastotonowy zanosi nad okręt i wy­
sypuje; w ten sposób może wyładować 
setki wagonów dziennie przy obsłudze 
2-ch — 3-ch ludzi. „Wywrotka" i tak 
spełnia już robotę za setki robotników 
gdyńskich, a tymczasem pozostałym ro­
botnikom chce się jeszaze przedłużyć 
cjzas pracy.

Nasuwa sie pytanie, kto bierze zyski 
z tych wielkich zdobyczy? Kto bierze 
p:eniądze za setki robotników porto­
wych, którzy obecnie chodzą cały ty­
dzień po porcie, aby chwycić jedną 
szychtę na cały tydzień?

I w tem przejawia się tragedja dzi­
siejszego ustroju, który pozwolił jedno-

rywając burmistrzowi potok elokwen­
cji.

— Proszę, niech pan mówi. Pan La­
wenda ma głos!

— My tu siedzimy — zaczął apte­
karz — i pracujemy dla Ojczyzny, nie 
szczędząc ni czasu, ni zdrowia, ni mie­
nia, aby tylko jej czternaste urodziny 
jalcnajgodniej uczcić, a tymczasem pan 
komendant policji protokuły nam spi­
suje! Właśnie przed chwilą doniesiono 
mi, że kiedy ja tu siedzę i pro publico 
bono radzę p. komendant spisał proto- 
kuł w aptece. Proszę komitet o na­
tychmiastową interwencję.

Gdy przewodniczący wyjaśnił, że to 
nie należy do kompeter.cyj komitetu, 
pan aptekarz oświadczył, że występuje 
z komitetu i opuścił zebranie.

Po chwili wstała t a k ż e  pani dokto­
rowa, o której mówi się, że jestt cichą 
wspólniczką do apteki, i, usprawiedli­
wiając się migreną, także opuściła ze­
branie.

Komitet ustalił program uroczystości, 
a następnie na wniosek kierownika u- 
rzędu skarbowego uchwalono, aby obie 
orkiestry, strażacka i przysposobienia, 
ze względu na to, iż razem liczą 11 o- 
sób, połączyły się.

Nazajutrz Bebechów przybrał świą­
teczny wygląd. Pan burmistrz kazał u- 
przątnąć rynek i biedne kaczki nie mia 
ły po czem pływać, a właściciele domów 
ozdobili swe posesje flagami. Balkony 
ozdobiono dywanami, doniczkami i sztu 
cznemi kwiatami. W oknach wystawiono 
portrety aktualne i nieaktualne, jak Ki­
lińskiego, ks. Poniatowskiego, ks Sko­
rupki, króla Sobieskiego, Mick:ewicza, 
Moniuszki, Syrokomli i kazanie Skargi. 
Miasteczku było nie do Poznania.

O godz. 10 zaczęto ustawiać stę na 
Rynku do pochodu. Ponieważ zawsze 
r> och ody z Rynku kierowały się w ul. 
Warszawską, to  u wylotu tej ulicy s ta ­
nął Sokół, który chciał otwierać po ­
chód. Lecz przyszedł Strzelec i zajął 
miejsce przed Sokołem. Wówczas So­
kół obszedł Strzelca i zajął pierwsze 
miejsce. Ale Strzelec nie pozwolił so­
bie w kaszę dmuchać i on zajął czoło 
pochodu. Tymczasem połączone o-rkie-

stce przywłaszczyć sobie zdobycze dzi­
siejszej techniki, a jednocześnie umożli­
wił jej wyciąganie ręki jeszcze po 8 go­
dzin na tydzień od tych robotników, 
których nie można już zastąpić automa­
tami.

Aby dziś, kiedy cały świat zastana­
wia się nad zmniejszeniem godzin pra­
cy, kiedy tę konieczność zaczynają ro­
zumieć już nietylko przywódcy robotni­
ków, ale nawet rządy kapitalistyczne— 
domagać się przedłużenia czasu pracy 
w Polsce, na to  trzeba być ślepym i głu­
chym.

Stanowisko Urzędu Morskiego w Gdy­
ni jest zupełnie niezrozumiałe. W ja­
kiem świetle przedstawiają się wobec 
tego zapewnienia Rządu na temat... 
skrócenia czasu pracy i rozbudowy u- 
stawodawstwa robotniczego?

Komls'a Pozl»mcza
W SPRAWIE MARYNARZY.

Dr.. 18 b. m., w komisariacie Rządu 
w Gdyni, odbędzie się posiedzenie Ko­
misji Rozjemczej dla ustalenia warun­
ków pracy i płacy marynarzy.

slry grały hymn, który nazwano „ Je ­
dnością narodową", ponieważ 6 stra­
żaków grało „Rotę", a 5 z przysposo­
bienia wojskowego rżnęło „Brygadę". 
Efekt był nadzwyczajny.

Za Sokołem i Strzelcem posuwali się 
O. W. P., P. O. W., radni miasta, kahał, 
straż ogniowa, bractwo różańcowe, re ­
sursa kupiecka, szkoły, przysposobienie 
wojskowe, 1 weteran, banderja chłop­
ska, policja, pracownicy magistratu, 
klub rzemieślniczy i stowarzyszenie 
czeladników.

Nagle zaszedł wypadek nienotowany 
w kronikach Bebechowa. Sokół nagle 
nawrócił z ul. Warszawskiej i, prze­
maszerowawszy jeszcze raz przez Ry­
nek, wszedł w ul. 3 Maja.

Pochód rozsypał się. Za Sokołem 
poszedł O. W. P., część szkół, część ra­
dnych, część rzemieślników, część cze­
ladników, całe bractwo różańcowe, cała 
straż ogniowa, część kahału i część or­
kiestry. Poszła także część policji, lecz 
iuż w charakterze urzędowym. Mieli­
śmy więc jednego dnia dwa pochody, 
co jak Bebechów Bebechowem jeszcze 
się nie zdarzyło.

Jedyny w naszem miasteczku w ete­
ran, że to  wogóle długo chodzić nie 
może, zabrał się i poszedł do domu.

Po obiedzie oba pochody spotkały się 
na uroczystej akademji w sali strażac­
kiej.

Pani aptekarzowa i panna Myrgalska 
nadesłały liściki, zawiadamiające, że 
nie mogą brać udziału w akademji. 
Pierwsza z powodu ataku artretyzmu 
diruga — z powodu nagłego ochrypnię­
cia. Program przeto wypełniła orkie­
stra (połączona), która na ogólne żąda­
nie sześć razy odegrała połączony 
hymn, oraz p. burmistrz, który nawią­
zując do słów wieszcza „ciemno wszę­
dzie, pusto wszędzie", wygłosił bardzo 
ładne okolicznościowe przemówienie.

Resztę wieczoru wypełniły confetti, 
serpentyny, poczta francuska i fantowa 
loterja, przyczem żona naczelnika po­
czty wygrała 1 fiksatuar blond, który 
zaraz podarowała pomocnikowi re ­
jenta. Ale to są plotki.

Takiego pięknego obchodu jeszcze 
Bebechów nie widział. Ultimus.

fCufuy Twyotłb 
z n ioska., Uturolunr*

%

MAJDC
752

Przegląd prasy
„TYDZIEŃ ROLNICZY".

Komedia rzekomej walki ze sztyw- 
nemi cenami kartelowemi trwa nadal, 
aczkolwiek zmieniła swą formę. Już 
prasa „sanacyjna" zamilkła i nie pisze 
przeciw kartelom. Zrozumiała, że w 
mieście nikt poważnie nie bierze 
tej kartelowej burzy w szklance wody. 
Naiwnych szuka się na wsi i w tym ce­
lu rolnicze organizacje „sanacyjne" or­
ganizują „Tydzień rolniczy". W tym 
„Tygodniu rolniczym", zorganizowa­
nym wzorem filantropijnych tygodni 1 
LOPP., Czerwonego, czy Białego Krzy­
ża — mają rolnicy pod dyktandem „sa­
nacyjnych" działaczy wysunąć swe po­
stulaty, mające na celu złagodzenie nę­
dzy wsi. Nie ulega kwestji, że w tym 
„sanacyjnym" ujęciu cała akcja nosi 
wybitnie dywersyjny charakter, zmie­
rzający do odwrócenia uwagi społeczeń 
stwa wiejskiego od najkardynalniej- 
szych zagadnień, z któremi obóz rządzą 
cy nie może sobie poradzić. W pierw­
szym zaś rzędzie chodzi o uśpienie bu­
rzących się z powodu nędzy włościan 
nadzieją, że się „coś robi" i zgodnie z 
metodą „łapaj złodzieja" zrzucenie z 
„sanacji" odpowiedzialności za niedolę 
ludności wiejskiej.

Takie były zamierzenia i nadzieje 
„sanacyjnych" taktyków.

Nadzieje jednak całkowicie zawodzą 
Bo oto, jak pisze „Polonia";

„Inicjatorzy „Tygodnia rolniczego" 
grubo etę zawodzą, bo spotykają ich w 
bardzo wielu miejscowościach niemiłe 
niespodzianki. Ludność przyjęła wpraw* 
drie zaproszenia na wiece, ale bardzo 
często zagłusza mówców „sanacyjny-. ■ 
uchwala rezolucje wręcz inne, częstokroć 
skierowane przeciw „sanacji" i jej goepo 
darce i polityce. ,W niektórych miejsoo 
wościacb tworzą się nawet opozycyjne 
pochody zwołanej przez „sanatorów" Ittd 
ności, demonstrujące przeciw inicjato­
rom".
Wieś jest już zbyt dojrzała politycz­

nie, by się dała nabrać na tak prymi­
tywne kawałki i sztuczki. Rozumie 
przyczyny obecnej swej nędzy i umie 
ustalić, kto za nią ponosi odpowiedział 
ność. To też impreza cała w znacznym 
zresztą stopniu wymierzona przeciw 
miastom i zmierzająca do pogłębienia 
przeciwieństw między wsią i miastem— 
spaliła na panewce.

JESZCZE O HECACH ANTYSE.
MICKICH.

Antysemickie wyczyny obwiepolskie 
na terenie uniwersyteckim budzą ogól­
ne obrzydzenie i protesty całei myślą­
cej części społeczeństwa. I — chadecy 
przeciwstawiają się tym hecom, wyka­
zując, że awantury antysemickie, czy­
nione zwłaszcza w okresie zamachu na 
autonomję uniwersytecką — są wodą 
na młyn „sanacji", która, jak to już 
podkreślaliśmy, zdobywa dzięki „obwie 
polakom" „argumenty" dla poparcia 
swych zamierzeń.

W ystarczająco? chyba antyżydowski, 
nie mogący być posądzonym o filosemi- 
tyzm chadecki „Głos Narodu" pisze, 
że główny ciężar walki w obronie au­
tonomii spadnie nie tylko na opozycję, 
ale i na świat naukowy w jej obronie 
występujący. Przeto stwierdza „Glos 
Narodu":

Już ten jeden wzgląd, gdyby nawet nie 
było innych, nakłada na młodzież uwwar 
sytecką obowiązek posłuchu dla jej 
władz, i nie utrudniania im zadaó, które 
z pewnością nie należą do łatwych. Tym­
czasem w różnych ośrodkach akademic­
kich poczynają się dziać rzeczy, nie świad 
czące bynajmniej, a b y  zrozumienie powa­
gi sytuacji i poczucie współodpowiedzial 
ności za wyniki toczącej się akcji było 
udziałem całej młodzieży uniwersytec. 
kiej".
Ale czyż jakiekolwiek argumenty 

zdołają okiełznać młodych „obwiepola- 
ków“? Gotowi są poświęcić — wolność 
nauki i autonomję uniwersytecką w o- 
bronie której rzekomo stają — byle 
tylko mogli poawanturować się z Ży­
dami. Ukrócić występy endeckie mo­
głyby tylko bezwzględne i energiczne 
zarządzenia rektorów oraz wyraźna po­
stawa ogółu młodzieży akademickiej.

S-ek.
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A n ty an g ie lsk ie
manifestacje Irlandczyków

Londyn, 11 listopada (ATE). Z Dublina 
donoszą, że dziś z  okazji obchodu zawie­
szenia broni doszło do poważnych zabu­
rzeń. W Collige Green spalono sztandar 
angielski wśrów okrzyków zadowolenia tłu­
mu. W całym Dublinie zdzierano Hagi an­
gielskie i rwano je na drobne kawałki. W 
oknach, w których widniały maki czerwo­
ne celem upamiętnienia bitwy na polach 
Flandrji rozwścieczony tłum bił szyby. Od­
działy t. zw. armji republikańskiej usiło­
wały zaatakować pochód idący na grób

Nieznanego Żołnierza. Celem utrzymania 
porządku wezwano oddział policji złożony 
z przeszło 2.000 ludzi. Demonstranci wzno­
sili okrzyki: ,,Niech żyje republika irlandz­
ka", „Precz z imperium brytyjskim”. W cza 
sie rozruchów raniono wiele osób. Wielkie 
wrażenie zrobiło pojawienie się kobiety 
ubranej w płaszcz wojskowy i hełm stalo­
wy, która kroczyła środkiem ulic z flagą 
angielską w ręku. Policja dokonała aresz­
towań przywódców manifestacji.

N ad grob em
w ie lK ie g o  so c ja l is ty

Paryż, 11 listopada (PAT). Dziś po- I Partja Socjalistyczna, Liga Praw, Czło- 
południu w Panteonie przed grobeem [ wieka, związki zawodowe departamen- 
Jauresa odbyła się wielka demonstra- tu Sekwany oraz szereg innych organi- 
cja pokojowa w której wzięła udział I zacyj pacyfistycznych.

Walki boliwijsko-paragwajskie
Londyn, 11 listopada (ATE). Z No­

wego Jorku donoszą, że na terenie 
Grand Chaco doszło do nowych zacię­
tych walk pomiędzy oddziałami wojsk 
boliwijskich i paragwajskich. Paragwaj-

czycy zdołali wyprzeć wojska boliwij­
skie z zajmowanych pozycyj. Po stro­
nie boliwijskiej poległo 4-ch oficerów. 
Straty Paragwajczyków są nieznane.

Nie wynalazek lecz mistyfikacja
Paryż, 11 listopada (PAT). Trzej rzeczo- | go, złożyli swą opinję, w której ukreśla!ą 

znawcy, powołani przez sędziego śledczego I wynalazek jako mistyfikację, 
dla zbadania wynalazku inż. Dunikowskie- *

P o lsk ie  b e k o n y
w  A n g l j i

Londyn, 11 listopada (ATE). W wy­
niku prac nad ustaleniem kontyngen­
tów przywozowych na produkty mięs­
ne Polska otrzymać ma od 21 listopada 
10,2 proc. importu bekonów i szynek.

Za podstawę obliczenia wzięto sierpień, 
wrzesień i październik b. r. W ten spo­
sób import polski wynosić będzie około 
19.500 centnarów bekonów i szynek ty­
godniowo.

Z sa li  s ą d o w e j
W yrok w  sp ra w ie  p iekarzy

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
zapadł wyrok w sprawie piekarzy, oskar­
żonych o teror i zabójstwo bundowca tow. 
Najermana.

Spc“ S * PŁUC I ASTMY
Analiza plwocin. Rentgen płuc. LECZNICA 
W ierzbow a 6. Od 4 - 8  w. W izyta 4 z ł

Pożvcz<i
na remont domów

Bank Gospodarstwa Krajowego przy­
znał Komitetowi rozbudowy m. stoł. 
Warszawy na udzielenie pożyczek na re­
mont domów grożących bezpieczeństwu 
publicznemu, 25.000 zł. Suma ta będzie 
użyta wyłącznie na remont tych do­
mów, z których w przeciwnym razie 
musianoby usunąć lokatorów wobec ich 
obecnego stanu (b.).

W niedzielę, dnia 13-go listopada 
1932 roku, o godz. 12 i pół w kościele 
Św. Józefa Oblubieńca (po karmelic­
kim) na Krakowskiem Przedmieściu, 
odprawione zostanie doroczne nabożeń­
stwo za zmarłych członków Zgromadze­
nia Drukarzy, na które zaprasza pozo­
stałe rodziny oraz kolegów

Zarząd.

Sąd okręgowy skazał Symchę Luzembur- 
ga na 10 la t więzienia, Kraśnego 1 Brykma 
na na 4 lata więzienia; Brzóstka i Fagota 
na 6 miesięcy więzienia, darowując im ka­
rę na podstawie amncstji. Pozostałych o- 
skarźonych: Wejcnera, Bielicha, Lewkowi­
cza, Brykmana, Supe i Górną — uniewin­
niono.

Obciąźaiące zezn an ia  
ś w i a d k ó w
w procesie o rzucenie żony pod pociąg

W procesie Michlewicza zeznają nadal 
świadkowie. Mówią bardzo obciążająco o 
oskarżonym.

Sąsiadka Czechowska widziała w dniu 
tragicznym nad ranem Michlewicza, biega­
jącego w ataku szału po ogrodzie Michle- 
wicz krzyczał nieustannie

„Jezu, co ja zrobiłem".
Sąsiadka Jardczykowa słyszała przez 

ścianę, jak Michlcwicz wypędzał żonę z 
domu a nad r.anem

spazmatycznie łkał.
Św. Lipkowa widziała raz, jak Michle- 

wicz gonił żonę po ulicy, chcąc ią bić.
Św. Szadkowski słyszał nad ranem roz­

mowę Michlewicza z dwoma mężczyznami, j 
Jeden z nich mówił: „Jak  uznaią twoją wi­
nę, będzie z tobą źle".

Qpinja o oskarżonym w  Zielonce była 
jaknajgorsza. Powszechnie uważano go za 
winnego zabóistwa żony. Chciano nad nSm 
dokonać samosądu. Niektórzy z pośród 
świadków utrzymują, iż tragicznego wieczo 
ru Michlewicz pił z Żeglińskim. I. K.

LOSY L0TERJI PAŃSTWOWEJ
n a b y w a jc ie  w y łączn ie  w  KOLEKTURZE

R O B O T N I C Z E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A C I Ó Ł  D Z I E C I
z której dochód przeznaczony jest na cel wychowania dzieci robotniczych 

w zakładach wychowawczych Towarzystwa.
Ciągnienie do I klasy rozpoczyna się 17 listopada.

Losy nabywać można : Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
Centrala i Oddziały— Aleja 3-go Maja 2 m. 68, Praga, Targo­
wa 44, Żoliborz, Krasińskiego 10.

Księgarnia Robotnicza, W arecka 7.
Komisja K ulturalno-A rtystyczna, Długa 19. 808

W y s y łk a  lo s ó w  n a  p r o w in c ję .

Dola em igranta polskiego
List z Luxemburgu

Liga Obrony Praw Człowieka i Obywa 
tela otrzymała od jednego z polskich ro­
botników - emigrantów, pracujących w 
księstwie luksemburskiem, list, który 
przytaczamy:

„Zwracamy uwagę na obecne stosun­
ki bezrobocia w Luxemburgu, oraz na 
warunki, w jakich znajdują się emigran 
ci, pozbawieni zarobku. Nadmieniam, 
że idzie tu nietyle o mnie, gdyż jako 
weteran wojny światowej potrafię się 
pogodzić z losem. Potrzebna jest jed­
nakże pomoc dla tych, którzy, dotknię­
ci bezrobociem a pozbawieni opieki 
ze stror.y władz, oraz możności powro­
tu do kraju, poniewierają się po wię­
zieniach i giną fizycznie i moralnie.

Przed kilku iaty władze tutejsze spro 
wadzały setki robotników rolnych z 
naszego kraju. Już z rokiem 1929 na­
stąpił tu kryzys, większs gospodarstwa 
zaczęły upadać, a fabryki zwalniały 
masowo robotników obcego pochodze­
nia. Ponieważ nasze przedstawicielstwa 
zagraniczne nie posiadają żadnego fun­
duszu zapomogowego, przeto nasi e- 
migranci bywają przez żandarmów cał­
kiem poprostu za granicę wydalani. I 
tak zimą 1931 roku pokutowały rzesze 
naszych rodaków w więzieniach nie­
mieckich i francuskich za „nielegalne" 
przekroczenie granicy. Jak  donosiły 
dzienniki niemieckie, okolice miasta 
Trier roiły się od takich biedaków, — 
którzy po odsiedzeniu kary za przekro­
czenie granicy byli pozostawieni swe­
mu losowi, a wielu zćineło z głodu i 
zimna. W tych wypadkach władze cu­
dzoziemskie posteoują bowiem z bez­
względną surowością. Jedni zmuszają 
biedaków do popełnienia czynu kary­
godnego, jakim jest „nielegalne" przekro 
czenie granicy a władze sąsiedniego 
państwa pociągają wydalonego do su­
rowej odpowiedzialności. Najgorszym 
jest fakt, że konsulaty i inne przedsta­
wicielstwa naszego kraj losem tych

biedaków zająć się nie chcą, tłomacząc 
się brakiem funduszu; a konsul honoro­
wy Rzplitej Polskiej w Luxemburgu 
niejaki p. Seryais, to nawet wogóle na 
listy nie odpowiada! Nie nauczył się 
dotychczas naszego języka, pomimo iż 
z górą 10 lat ten urząd piastuje. Co 
do mnie, to przybyłem tu ponownie w 
połowie sierpnia r. b. W Gdańsku nie 
otrzymałem wizy luxemburskiej, uda­
łem się więc inną drogą przez Wiedeń, 
gdzie udało mi się tę wizę zdobyć. Za­
stałem w Luxemburgu stosunki o wiele 
pogorszone; w bieżącym roku wydalono 
stąd z górą 6.000 robotników obcych 
w tym wielką liczbę Polaków. Pomimo 
że przy wyjeździe z Gdańska posiada­
łem z górą 400 guldenów gdańskich, za 
brakło mi funduszu na powrót, gdyż już 
w drodze, a szczególnie w Wiedniu i w 
Trierze rozdałem wiele oomiedzy ta­
kich biedaków. Zamierzałem wrócić pie 
szo. lecz poselstwo niemieckie udziela 
w izy tranzytowej tylko za okazaniem 
biletu kolejowego do granicy polskiej. 
Zgłosiłem się do żardarmerji w Luxem­
burgu, jako obcokrajowiec bez zajęcia 
a ta odstawiła mnie tego samego dnia 
na granicę francuską, którą bez wizy 
przekroczyłem. W najbliższym poste­
runku żandarmerii francuskiej musia­
łem podpisać nakaz wyds'enia i usły­
szałem stereotypowe; .Wracaj pan 
orędko z powrotem do Luxemburgu". 
Nie mogąc przekroczyć z powrotem gra 
nicy, pozostałem na moście granicznym 
przez 24 godzin. Spać ani siedzieć nie 
można było. trzeba było uważać, aby 
nie bvć przejechanym przez samocho­
dy! Władze pograniczne zawiadomiły 
konsulat, lecz ten, jak zwykle, nic nie 
pomógł! Nareszcie znalazł sie oracodaw 
ca, który zaofiarował mi tymczasową 
pracę na roli i z wielka b ;edą wykoła- 
tał u władz luxemburskich pozwolenie 
na pobyt, ale tylko na czas pracy. Z 
chwilą zwolnienia (które nastąpi po 
wykopaniu ziemniaków) muszę znowu

zająć dawne stanowisko na „mości* 
westchnień". Przewidziany zarobek li­
chy, gdyż ludność tutejsza uboga; na 
powrót do kraju nie starczy. Wielkie 
pytanie, czy obiecaną zapłatę (4 franki 
dziennie) wogóle otrzymam. To są przy 
gody człowieka, który posiada głowę 
na karku, a z którym władze cudzo­
ziemskie jeszcze stosunkowo dobrze się 
obeszły, Innym idzie o wiele gorzej, 
wędrują oni od jednego więzienia do 
drugiego, otrzymując za każdym razem 
coraz to cięższą karę za przekroczenie 
granicy, aż do zupełnej ruiny psychicz­
nej i fizycznej. Ponieważ dalsze zwolnię 
nia tutejszych robotników już dzisiaj są 
tu przewidziane, potrzebne fest:

I. Zainteresowanie prasy polskiej d l a  
tych stosunków.

II. Zorganizowanie szybkiej pomocy 
dla umożliwienia emigrantom powrotu 
do kraju.

Najgorszem fest że ani władze kra­
jowe ani społeczeństwo polskie o tych 
stosunkach nic nie wie, emigranci zaś 
odprawieni z kwitkiem przez poszcze­
gólne konsulaty, wpadają w zupełną a- 
patję i nie mają do nikogo zaufania. Sto 
sunki opisane panują nietvlko tu w 
Luxemburgu, a'e i w krajach sąsiednich 
mianowicie w Belgji i we Francji".

•  •
*

Liga Obronv Praw C złow ieka i O- 
bvw aiela  p rzes ła ła  list pow yższy do 
Min Opieki Społecznej, k tó re nie u- 
dzieliło, jak dotąd, zwykłym oby­
czajem  żadnej odpowiedzi. List ten 
nie zaw iera żadnej „dem agogii" an i 
żadnej „polityki"; tym dosadniej cha­
rak te ry zu je  „inicjatyw ę" i „energię" 
Min, Opieki Społecznej, a  zw łaszcza 
Min. Spraw  Zagranicznych, p o ch ła­
niającego ogromne fundusze  na re- 
iprezentacię, „do dyspozycji" i na  
propagandę.

Próby rozbicia atomu podejmują polscy uczeni
Przed sensaculnem doświadczeniem w laboratorium fłzycznem 
Uniwersytetu Warszawskiego

Zagadnienie przemiany pierwiastków 
nad którem pracują od lat najwybitniej 
sze osobistości świata naukowego, stać 
się ma wkrótce przedmiotem senstacyj 
nych doświadczeń, jakie dokonane bę­
dą niebawem przez polskich uczonych. 
Ager.cia ,PID” dowiaduje się ze źró­
deł dobrze poinformowanych, że w War 
szawie będą przeprowadzone wkrótce 
próby rozbicia atomu. Po dłuższych 
studiach przygotowawczych, asystenci 
Zakładu Fizycznego Uniwersytetu War 
szawskiego opracowali plan uskutecz­
nienia przemiany pierwiastków, który 
zrealizowany ma być metodą zastoso­
waną już przez fizyków angielskich i 
niemieckich. Atomy mają być rozbite 
przez „bombardowanie" najlżejszych 
metali prądem elektrycznym wysokiego 
napięcia. Na miejsce przeprowadzenia 
doświadczenia naukowego obrano la- 
boratorjum fizyczne Uniwersytetu War-

— ELEGANCKA PANI! •
KUPUJE SUKNIE P— NM00°E!L|SZ—H

Z NAJMO NIEJSZYCH MATEU^ÓW

WEŁEN i JEDWABI
NA SEZON JESIENNY

W HURTOWNI SUKIEN i BLUZEK

D. KAHAN, ^teL 12-19-07 '
Front. 2-ie piętro m. 3.

■UWAGA! CENY ŚCIŚLE HURTOWE!1

Z biurokratycznej n iw y
Odpowiedź po 7 la tach

W tym samym czasie, kiedy różne 
komisje „usprawniają", organizują i do­
skonalą „aparat" urzędniczy, mamy zno­
wu do zanotowania wypadek, będący 
niezwykłym okazem kwiatka, uszczknię,- 
tego z niwy biurokratycznej.

Przeniesiony na emeryturę urzędnik 
skarbowy, p. Sibniewski, wniósł w koń­
cu roku 1925 podanie o przyznanie mu 
koncesji alkoholowej. Biedny emeryt 
czekał rok, dwa, trzy, aż wreszcie po 
6 latach, nie doczekawszy się odpowie­
dzi, umarł.

Odpowiedź pomimo to przyszła. Mia­
nowicie 19 września r. b. przyszła odpo­
wiedź odmowna, ale — co najciekaw­
sze — odpowiedź na podanie z grudnia 
1925 r. powołuje się na rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 26 
marca 1927 r. o mononnlu snirvtusowvrn<

szawskiego (Hoża 69). W ostatnich 
dniach rozpoczęto w laboratorjum in­
stalowanie precyzyjnych przyrządów u- 
możliwiających skoncentrowanie prądu 
elektrycznego o napięciu wielu tysięcy 
wolt. Przyrządy te będą gotowe z koń­
cem r. b. tak, że w styczniu rozpoczną 
się pierwsze próby. Nad doświadczenia 
mi czuwać będzie znany fizyk polski—

prof. dr. Pieńkowski. Rozłożone mają 
być atomy litu i berylu. Podjęcie tyćh 
niezwykłych eksperymentów nauko­
wych połączone było z poważnym wy­
siłkiem ze względu na ciężką sytuację 
finensową pracowni uniwersyteckich. 
Wyniki prób rozłożenia atomu oczeki­
wane są z wielkiem zainteresowaniem 
przez polskie sfery naukowe.

P r z e d  m e c z e m  b o K sersK im  
Polska—Niamey
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Na zdjęciu naszem widzimy oibrzy- J Dortmundzie, w której dziś odbędzie się 
mią halę, t. zw. Westfalenhalle w mecz bokserski Polska — Niemcy.
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Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Pożądana". 
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Szatan zazdrości". 
BAJKA: „Król Konga".
COLOSSEUM: „Boczna ulica”.

N 1 E M O Ż L 1 W E M  J E S T . . .

KOCHANKA ?
CZY TEŻ ŻONA •
Wybór dokonywa J O H N  B O L E S

W filmie erotyczno-obyczajowym

BOCZNA ULSCA
l , u  u c i

COLOSSEUM
codziennie w

Pocz. o g. 6, 8, 10
______  W święta 4.
Ceny od 99 gr. do 1 zł. 99 gr.

M ala o a la  —  U l "MLPHARSZAtEK 
Ceny 49 gr i99gr. zYlastą Burianem

„Flip

COLOSSEUM [mała sala): „C. K. Feld­
marszałek".

CASINO: ,,Odtrącona".
CAPITOL: „Hotel studentów" i „Dama

w smokingu".
CRISTAL: „Nocna eskapada” ,

i Flap” i „Tajemniczy zabójca".
CZARY: „Szanghaj - Express".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FORUM: , Ben Hur".
FILHARMOŃJA: „Blond-Wenus". 
HELJOS: „Grzesznica bez winy . 
HOLLYWOOD: „Student - żebrak" 

wja.
KOMETA: „Quick” i rewja.
LOS: „Max królem cyrkowców".
LUX: „Jego niewolnica".
MAJESTIC: „Drewniane krzyże” .

m a j e s t i c
OLBRZYMIA WIZJA WOJNY ŚWIATOWEJ

W roi Mów.: PIERRE BLANCHAR 
CHARLES VANEL. GABRIEL GABRIO

MIEJSKI: „Gloria” z Brygidą Heim.

gSfKn? m i e j s k i
Początek o god*. 6.30 w.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

G L O R J A
z udziałem ulubienicy publiczności

BRYGIDY HELM
Następny podwójny program:

„F l ip  i F lap  w  Legji” , „ T o m e k  S ay yer”

MARS: „Zwycięzca".
MASKA: „Najeźdźcy".
METROPOLIS: „Puszcza".
MEWA: „Obcym wolno całować"

„Szalone serca".
MIRAŻ. „Legion walecznych".
OAZA: „Ułani, ułani".
PAN: „Biała trucizna".

* P A N
St. JarBCZ, M. Zaręb ińska, M. Maszyń- 
ski. Ir. Gry wińska. T. Olsza, S. Broni- 

szówna i inni w filmie p. Ł:

„Biała Trucizna”
Muzyka: Z. Białostocki

Piosenki: H. Fogg

PALACE: „Niebezpieczna próba".

Ki­
no PALACE i K T J  ?ó

n 7 j{  arcydzieło fil- 
U ł I3  mowe an­
gielskiej wytwórni BIP

NIEBEZPIECZNA PRÓBA
W gł. rolach BETTY AMANN, JOAN 

BERRY. HARRY KENDALL. 
Reżyser: Alfred Hitchock.

Własn. „Petef"_____________

1 m
W

POWSTRZYMAĆ 
WODY NIAGARY...

PRZESKOCZYĆ
PIRAMIDY,..

GRAĆ W BRIDŻA 
Z NIEMOWLĘCIEM...

PRZEGRAĆ NA LOTERJI 
W KOLEKTURZE 

J. H A Ł A D E J O W E J  P. F.

„ S Z U K A S Z  S Z C Z Ę Ś C I A ?  — W S T Ą P  N A  C H W I L Ę ! 4* 883 
CENTRALA— Nowy Ś w ia t  6 8 ,  ODDZIAŁY: Krak. P rzedm . 8 7 ,  Nowy Ś w ia t  3 0 ,  M a rsza łk o w sk a  8 6 ,  C h ło dn a  6 8 ,  Ż e lazn a  7 5 .

Walka bezrobotnych o prace w Grodnie
Przez zbiorowe wystąpienie zatrud­

nionych na robotach publicznych robot­
ników w lipcu r. b., robotnicy zdobyli 
4-ty dzień pracy w tygodniu. (Do tego 
czasu mieli tylko 3 dni).

Czwarty dzień pracy zapewniono 
robotnikom uchwałą, zapadłą na kon­
ferencji Magistratu, starostwa i przed­
stawiciela urzędu wojewódzkiego.

Obecnie magistrat, z inicjatywy „sa­
nacyjnego" ławnika Sawickiego, usiło­
wał pozbawić robotników czwartego 
dnia pracy.

Organizacja robotnicza wniosła w tej 
sprawie memorjał do Rady Miejskiej, 
celem przekonania się, jak to Rada 
miejska będzie radziła nad sprawą ro ­
botniczą, na posiedzenie Rady przyby­
ło około 200 robotników. P. prezydent 
r.ie chciał wcale otworzyć posiedzenia, 
obawiając się (jak podaje miejscowa 
prasa) „nieobliczalnych incydentów". 
Ale prawnicy wytłómaczyłi mu, że nie 
wolno mu tego robić i posiedzenie roz­
poczęło się z dużem opóźnieniem.

Przedstawiciel robotników tow. Ma­
zurkiewicz, na polecenie organizacji ro 
botniczych, zażądał głosu, celem odczy 
tania memoriału, ale nie udzielono mu 
głosu (!!). Widocznie bano się ogłosić 
treść memorjału z trybuny Rady Miej­
skiej.

Robotnicy narazie nie zareagowali 
na zachowanie się prezydenta, nie 
chcąc wszczynać awantury, ale nie 
zapomną o tem tak prędko. P. prezy­
dent sprowadził mnóstwo policji i wy­
wiadowców do magistratu, chociaż wca 
le nie było to potrzebne.

Koniec końców, prezydent do rozpa­

trywania memorjału nie dopuścił, od­
kładając to do następnego posiedzenia 
Rady rzekomo ze względów regulami­
nowych.

Doraźny jednak skutek wystąpienia 
robotników już jest, gdyż wydarcie 
robotnikom czwartego dnia pracy, zo­

stało cofnięte.
Rozpoczętą walkę o 5 dzień pra­

cy, wobec zwiększenia się wydatków 
utrzymania rodziny robotniczej w o- 
kresie zimowym, robotnicy dalej pro­
wadzą i muszą prowadzić ją do zwycię 
skiego końca.

POLONIA: „Czar tanga”.
RiVIERA: „Bracia Karamazow".
ROXY: „Nasza jest noc" i rewja.
SOKOŁ" „Ułani, ułani".
STYLOWY: , Mata-Hari*.
ŚWIATOWID: „Człowiek-malpa".
TON: „Demon miłości'.
TOMBOLA. „Szanghaj - Express".
UCIECHA: ,,Człowiek, którego zabiłem".

3 minuty przed ślubem
Zabawny wypadek wydarzył ®ię w Pary­

żu. W pałacu hrabiów E. miał eię odbyć 
ślub ich siostrzenicy, Heleny, z podłatusia- 
łym nieco baronem B. W salonach zebrało 
się przeszło sto osób. W chwili, gdy orkies­
tra  zaintonowała marsza weselnego, — pan­
na młoda znikła! Okazało się, że Helena 
uciekła ze swym kuzynem Andrzejem pod 
skrzydła opiekuńcze babuni. Babunia wzię­
ła  parę zakochanyoh za poślubione małżeń­
stwo i z właściwą sobie energją dopilnowała, 
aby ioh noc poślubna odpowiadała wszysł- 
kom wymogom tradycji... Co z tego wyni­
kło? ROZKOSZNA PRZYGODA. Czyja? 
KAETE NAGY. Z kim? Z Danielem Le- 
oourtoia, przemiłym chłopakiem. A narze­
czony na koszu? LUCIEN BAROUX. W spa­
niałe! Ale gdzie? W KINIE PALACE, i to 
już wkrótce!!! (X ) .

KodeKs Cywilny —
to  ba t  r a  nauczycieli prywatnych
Spraw ozdanie z odczytu Tow. OSwIaty Demokratycznej

(Dokończenie).
Drugi referent adw. Z. Kopankiewicz 

pocieszył słuchaczy, że tym razem bę­
dzie mówił jeszcze nie o Kodeksie Cy­
wilnym, ale o projekcie Kod. Cyw. Po­
ciechy tej radził nie brać zbytnio do ser­
ca bowiem projekty w obecnych czasach 
z Komisji Kodyfikacyjnej idą do Mini- 
sterjum na pogorszenie — i wtedy uka 
żują się w drodze rozporządzenia jako 
obowiązujące prawo. Zachodzi tedy o- 
bawa, że obecny projekt, czyniący z 
pracowników umysłowych i fizycznych 
białych murzynów, jest jeszcze ideałem 
w porównaniu z tem, co może być.

Dotychczasowe praw a nauczycieli 
szkół prywatnych — mówi referent — 
były regulowane na podstawie zwycza­
ju. Jednakże umowy indywidualne, le­
psze od umów zbiorowych, były respek 
towane przez umowy zbiorowe, o ile 
te ostatnie miałyby być gorsze. Teraz 
umowa zbiorowa może unieważnić u- 
mowę indywidualną i pracownika pod-

NMW i—

KELLER STARE KAPELUSZE
796

męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceruje sztucznie 
rozdartą garderobę. S ta r e  k r a w a t y  przerabia na nowe. 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37. 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje.

Obrazki z sam owoli policyjnej
n a  K r e s a c h

(Kor. własna).

Niedawno powstało w Starej Rudzie
(pow. grodzieńskiego) Koło Związku 
Zawodowego Małorolnych.

Dla omówienia spraw organizacyj­
nych zamierzano 16.IX r. b. odbyć zgro 
madzenie członków związku. Na dwa 
dni przed zebraniem policjant Karczew 
ski z Porzecza, straszył gospodarzy z 
Rudy, te  nie wolno im brać udziału w 
zebraniu bez jego zezwolenia a gdyby 
się próbowali zebrać, to rozpędzi zgro 
madzonych pałkami gumowemi i wsa­
dzi ich do więzienia. Zebranie się nie 
odbyło.

W ubiegłą niedzielę sekretarz związ­
ku małorolnych, wraz z tow. Krasiń­
skim, przybyli do Rudy i odbyli zgro­
madzenie, na które przybyli prawie 
wszyscy chłopi, z tej wsi. P. Karczew­
ski wolał tym razem zaniechać wizyty 
na zebraniu i straszenia ludzi, bo był­
by, po wyjaśnieniu mu ustawy o zgro­
madzeniach, z zebrania wyproszony.

Zgromadzonym chłopom wyjaśniono 
że postępowanie p. Karczewskiego by­
ło bezprawiem i udzielono im instruk­
cji, jak w przyszłości mają się temu bez 
prawiu przeciwstawić, poczem omó-

Wesele bez panny młodej, 
zapłakany, bezradny narzeczony, 
panika wśród gości weselnych, 
cudowne nieporozumienie poślubnej

nocy..

Rozkoszna przygoda
rasowej, czarującej, prześlicznej 

KAETY NAGY  
Wkrótce w KINIE PALACE

wiono szereg spraw organizacyjnych.
Nadmieniamy, że p. Karczewski po­

zwolił sobie przed 16.IX r, b. „skonfi­
skować" statut związku małorolnych, 
na który nie wydał pokwitowania żą­
dającemu go tow. Kisielowi.

W ubiegłą sobotę leśniczy p. Moraw­
ski, wraz z dwoma gajowymi, dokonał 
najazdu na chłopów w Starej Rudzie. 
Poszukiwano zdefraudowanego drzewa. 
Uczestnik tej ekspedycji policjant Pi- 
janowicz z Porzecza broniącą swego 
mienia starą chorą kobiecinę, Obuchów 
ską, pobił dotkliwie na oczach licznych 
świadków.

Pobita leży chora w łóżku.

Afera kole’owa
Pu«7c*anie w  obieg zużytych 
biletów

Policja Zagłębia Dąbrowskiego wpa­
dła na trop bandy, trudniącej się po- 
wtórnem puszczaniem w obieg zuży­
tych biletów kolejowych, ze stacji Kato­
wice do Będzina.

W związku z tem, aresztowano nie­
jakiego Strochlika z Będzina, u któregc 
znaleziono kilkaset zużytych biletów 
Aresztowano również 4 bileterów kole­
jowych w Będzinie, od których Sztro- 
chlik bilety te odkupywał. Dalsze do 
chodzenia w toku.

Robotnicy pop'erajctt 
swoje pismo

P A T E F O N Y
o d  6 5  d .

o d  2 .30 z l

a p a r a t y
o d  3 9  z ł.

■”» Adam Klimkiewicz
Marszałkowska 154 (róg Królewskiej)

porządkować go.szym warunkom. — 
Wbrew wyraźnej tendencji współcres- 
nego prawa pracy obecny projekt hoł­
duje fikcyjnej zasadzie wolność umów, 
lekceważąc gospodarczą, a więc t praw 
ną przewagę pracodawcy nad pracow­
nikiem.

Pozornie demokratyczny projekt, któ 
ry nie uznaje podziału na pracowników 
umysłowych i Pzycznych, zrównywa do 
tychczasowe różne prawa obu tych grup 
przez obniżenie uprawnień każdej z 
nich. ,

Okres ochronny, który dawniej przy­
sługiwał pracownikowi rnysłowemu 
przez 3 miesiące, został obecnie ograni 
c'-otry do czterech tygodni — i to po 
półrocznej pracy, stanrtwiaocj wyłączne 
źródło dochodu. Przed pół rokiem n ;e 
wolno pracownikowi zachorować, pod 
groźbą utraty pracy bez odszkodowa­
nia.

Warunki umowy zostały pogorsz-ne 
dla obu kategorii pracowników umysło 
wych i fizycznych. Zależa one od sy­
stemu wypłaty: przy dniówkowej wy­
płacie może bvć wypowiedzi,.mn praca 
każdego dnśa. Przy wypłacie tygodnio­
wej wypowiedzenie nastewuje na trzy 
dni: prZy miesięcznej wypłacie — na 
14 dni, a przy dłuższych okrosach wy­
płaty (wcale u nas niestosowanych) po 
6 tygodniach.

Pracownika można — według nowe­
go projektu — zmuszać do wykonywa­
nia innych prac, niż ta, do której zo­
bowiązał się, np.: nauczyciela, który
zobowiązał się do nauczania można 
zmusić do pełnienia roli woźnego lub 
do zamiatania podwórza i t. p.; można 
zmuszać do pracy por.ad normę już me 
ośmiogodzinnego dnia pracy, ale nawet 
ponad ustaloną, normę w umowie za 
nieznacznem podwyższeniem uposaże­
nia, np. o 10 procent,

Jeżeli pracownik nie zastosuje się 
dobrowolnie do tych wszystkich wyma 
gań pracodawcy, to każdej chwili p ra­
codawca może go zwolrić bez ponosze­
nia ryzyka odszkodowania. W wypadku 
przysądzenia pracownikowi odszkodo­
wania przez sąd, to jeszcze pracodaw­
cy przysługuje prawo potrącenia p ra­
cownikowi z odszkodowania tej kwoty, 
którą on zarobił w czasie wypowiedze­
nia, w innem miejscu. Interpretacja od­
powiedniego artykułu (503) pozwoli po 
trącić zwolnionemu nauczycielowi za 
naukę własnych dzieci, jeżeli z braku 
pracy zwolnił korepetytora i sam udzie 
lał lekcji: pozwoli potrącić i to. co za­
rabiał odorawiony pracownik (np. o- 
grodnik, służąca i t. p.).

Po referacie potoczyła się ożywiona 
dyskusja, klóra stwierdziła, że napisa­
nie jeszcze kilka razy gorszych projek­
tów jest jeszcze rńczem, w porównaniu 
z praktyką, stosowaną w życiu codzien 
nem na każdym kroku. „Rzeczywistość 
rzeczywista" prześcignęła wszystko to, 
co mo’ife być nantsane i uchwalone.

V
Na sali dawała sie zauważyć wielka 

cheć prowadzenia dvskusii w dalszym 
ciągu ale oóźna godzina f24-ta) nie po­
zwoliła organizatorom spełnić tego ży­
czenia zebrauvch.

Tow. Oświaty Demokratvor.nei stwier 
dza. że wszelkie? infnrmacii udz:e1a se­
kretariat T O. D.. mieszczący się przy 
przy ul. oHrtensta 7, codziennie w go­
dzinach od 19 do 21.

0 przedłużenie linji 
autobusu B.

Autobus B dochodzi na Wybrzeżu Ko 
ściuszkowskim do teatru Ateneum do 
rogu ul. Czerwonego Krzyża. Trasę auto 
busu B należałoby przedłużyć o jeden 
przystanek do mostu Poniatowskiego. 
Korzyści z tego nieznacznego przedłu­
żenia linji są następujące:

1) Pasażerowie, jadący autobusem B. 
będą mieli bezpośrednie połączenie z i 
njami tramwajowemi, idącemi przez 
most i wiadukt oraz naodwrót, pasaże­
rowie tramwajów będą mogli się prze­
siadać na autobus B.

2) Przy zbiegu Wybrzeża Kościusz-. 
kowskiego i Alei 3 Maja oraz po drugie! 
stronie koło wiaduktu, wybudowano 3 
wielkie bloki domów, zamieszkałe przez 
licznych mieszkańców, którym należy 
umożliwić korzystanie z autobusu B, łą­
czącego jedynie Powiśle z Nowym Świa­
tem, Marszałkowską i t <1.

3) Przedłużenie limjii tej podniesie 
frekwencję, a tem samem zyski autobu­
su ,.B“.

J .  K R Z E S Ł A W S K I

P.P.S. w pracy i boju
Inscenizacja dramatyczna.

Praca odznaczona pierwszą nagrodą na Icon
kursie Warsz Oddziału T. U. R.’a 

Cena zł, 1.—
Do n a b y c i a  w

K S I Ę G A R N I  R O B O T N I C Z E J
W arszaw a, ul. W arecka 9

tel. 229-70. P. K. O. 1228

Anomalfa tram w ajow e
Dziwnie rozplanowane są trasy tram- 

wapów warszawskich. Naprz. istnieje 
taka anomalja. Żaden z tramwai, idą­
cych z mostu ks. Poniatowskiego nie 
skręca na N. Świat i Krakowskie P ried- 
mieście. W ten sposób Powiśle, Saska 
Kępa i t. p. pozbawione są całkowicie 
połączenia z tym ważnym odcinkiem 
śródmieścia.

55 A H P E R ”

Koszykowa Nr 
telefon 8 -4 8

ł a d u j e  a k u m u la to ry .—  
Nowe. Z a m ie n n e .  R e ­
p a ra c je .  B a te r je  suche. 
T ra n s p o r t  b e z p ła tn y .

70 771
58

T. U. R.
Otwarcie Kursu bibliotekarskiego T. U.

R. nastąpi dnia 30 listopada, w środę o g«r 
dżinie 7-ej wiecz, bliższe szczegóły podań* 
zostaną niebawem.

Inscenizacja dramatyczna. Staraniem
warszawskiego Oddziału TUR. ukazała się 
w druku, nagrodzona na konkursie praca 
tow. J. Krzeesławekiego praca p. t,: „P* 
P. S w pracy i w boju”. Broszurę nabywać 
można w Księgarni Robotniczej, lub w biu­
rze TUR. Inscenizacja ta ma być wystawia 
na na akademji TUR. ku uczczeniu roczni­
cy 40-lecia PPS. — akademia odbędzie się 
w dn. 8 stycznia r. 1933.

W ystawa obrazów 
S. Cyglsra

W salonie sztuki Cz. Garlińskiego w 
Warszawie zostanie otwarta we wtorek 
dnia 15 listopada o godz. 5 p.p. wystawa 
prac artysty malarza S. Cyglera. Wysta­
wa obejmować będzie kilkadziesiąt prac 
malarskich i graficznych.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE 0 Co graią w Teatrach?

D Z I S I E J S Z E  Z A W O D Y  
S P O R T O W E

Dziś odbędą się następujące imprezy spor­
towe:

ZAWODY ROBOTNICZE.
Na boisku Skry rozegrane zostaną dwa 

mecze. O godz. 10-ej — zakończenie sezonu 
piłkarskiego Skry meczem Lekkoatleci — 
Kolarze. (Popis jak nie należy grać w piłką 
nożną).

O godz. 12-ej spotkanie Skra — AZS., fi­
nał o nieoficjalne mistrzostwo Warszawy ju- 
njorów o puhar Skry.

W  ŁODZI — FINAŁ ROBOTNICZYCH  
M ISTRZOSTW  POLSKI WIDZEW  — Z A ­
GŁĘBIE.

in n e  z a w o d y  w  s t o l ic y .
PIŁKA NOŻNA:
Na stadjonie Legji o godz. 12 — mecz li­

gowy Legja — Polon,) a.
O godz. 10-ej na Legji odbędzie się mecz 

Legja Ib — Warszawianka Ib.
BOKS:
W sali teatru Nowości (ul. Bielańska) o 

godz. 12-ej międizyklubowe zawody bokser­
skie klubów stolicy: Polohji, S kodyi Maka- 
bi. W programie — 8 walk.

NA PROWINCJI I ZAGRANICĄ,
Meoze ligowe: w Łodzi — ŁKS. — Gar­

barnia. W Krakowie: Wisła — Warszawian­
ka, we Lwowie: Pogoń — Ruch.

W Krakowie — finał rozgrywek o wejście 
do Ligi: Podgórze (Kraków) — Legja (Po­
znań).

W Bydgoszczy — meoz bokserski Toruń— 
Bydgoszcz i piłkarski meoz towarzyski: li­
gowa W arta — Pokraja (Bydgoszcz).

W Dortmundzie: międzypaństwowy meoz 
bokserski Polska — Niemcy.

HOROSKOPY NIEMCÓW.
„B. Z. am Mittag“ zastanawia się nad 

szansami bokserów niemieckich w dzisiej- 
szem spotkaniu z Polską w Dortmundzie.

Dziennik zaznacza, że boks jest jednym z 
nielicznych sportów, w których Polacy mogą 
walczyć z Niemcami nie bez widoków po­
wodzenia. Zdaniem dziennika niewłaści- 
wem było wystawianie do reprezentacji Nie­
miec — Kohlhaasa i Schmedesa.

Zwycięstwo Niemców na punkty w dwuch 
najniższych wagach dziennik uważa za za­
pewnione. Schmedes ma szanse zwycięstwa, 
natomiast Strathmann będzie miał wobec 
Garncarka trudne zadanie. 0  ile Bemlóhr 
będzie w dobrej formie — może nie obawiać 
się Chmielewskiego. Również Berger wi­
nien pokonać na punkty Tomaszewskiego. 
Kohlhaas tylko z trudem pokona Zielińskie­
go.

Zbrodnia na Powązkach
Nocy ub. około godz. 24, do mieszka 

nia małż. S tefana i Marji Centkowskich 
przyszedł 36-letni Leon Dyżakowski, 
właściciel domu na Marymoncie, b. ro­
botnik państwowej fabryki tytoniowej 
przy ul. Dzielnej, ostatnio bez pracy.

Przybyły rzucił się na śpiącą żonę 
swą 34-letnią W ładysławę, handlarkę 
warzywami na pl. Mirowskim.

Po ogłuszeniu kaw ałkiem  żelaza w 
głowę D,, porw ał nóż kuchenny i zadał 
żonie 10 ran  cięto-kłutych.

R anna zebraw szy resztk i sil, w sko­
czyła do łóżka Centkowskich, budząc 
ich. W tedy zbrodniczy mąż wybiegł z 
mieszkania, lecz po kilku m inutach po-

D Z I S I E J S Z Y  M E C Z  P O L S K A -  
N IE M C Y

ZAINTERESOWANIE 
MECZEM W DORTMUNDZIE.

Zainteresowanie meczem bokserskim Pol­
ska — Niemcy doszło do zenitu. Całe za­
głębie Rubry dlzięki umiejętnej propagan- 
dlzie z naprężeniem oczekuje tego spotka­
nia. W Dortmundzie — tramwaje, okna 
wystawowe d lokale publiczne obwieszone są 
plakatami. Prasa codzienna przynosi obszer­
ne artykuły o boksie polskim.

Naogół spodziewają się zwycięstwa dru­
żyny niemieckiej. Ewentualne zwycięstwo 
polskich pięściarzy miałoby olbrzymie zna­
czenie propagandowe.

P o ż a r y

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

Przy ul. Nowowiejskiej 16, w sklepie 
m aterjałów  piśmiennych M ichała Ol­
szewskiego, przez niezasklepiony otwór 
w przewodzie dymowym, w ypad.a iskra 
r a  papier, w skutek czego zapaliły się 
tow ary nagromadzone na półkach. Na 
miejsce przybyło Pogotowie nowoświec- 
kiego oddziału straży, k tó re  w  przecią­
gu godziny, pożar ugasiło. Sklep uległ 
częściowemu zniszczeniu. Część m ate­
rjałów  piśmiennych zdołano uratow ać.

Nocy ub. o godz. 23-ej w  gmachu hi­
poteki przy ul. Kapucyńskiej 6 .wynikł

Dziś w Radjo

Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t. Jp. 

oddawajcie dia Zakładów Towarzystwa.
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9-45-79; 274-55; 332-88.
Adres zbiórki : 807

Nowosielecka 1. Z ak ład  Wychowawczy

9.55—10.00 Program na dzień bieżący. 
10.00—11.45 Transmisja z Krakowa. 11.58 
do 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.10—12.15 
Komunikat P. I. M. 12.15—14.00 Poranek 
symfoniczny. „Prawo do dziadka kobiety 
pracującej" — wygł, dr. Z. Garlicka. 14.00 
do 14,05 Komunikat Roln. 14.05— 14.25 „Ja ­
kie środki ratunku posiadają rolnicy w u- 
stawach finansowo-rolnyoh" — wygł. red. 
Zygmunt Rusinek, 14.25—15.05 Muzyka lu­
dowa. 15.05— 15.25 „Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba" — wygł. dyr. S. Mędrze- 
cki. 15.25—16.00 Dalszy oiąg muzyki ludo­
wej. 16.00—16.25 Program dlla młodzieży. 
16.25-—16.45 Płyty gramofonowe. 16.45 do
17.00 „Wiadomości przyjemne i pożytecz­
ne". 17.00—17.55 Koncert kameralny. 17.55 
do 18.00 Program na dzień następny. 18.00 
do 18.15 Muzyka lekka. 18.55—19.20 Roz­
maitości, 19.20—19.25 Komunikat Tow. 
Zach. do Hodowli Koni, 19.25—19.55 Trans­
misja z Widna. 20,00—20,55 Koncert popu­
larny. 20.55—21,05 Wiadomości sportowe. 
21 05—22.00 Dalszy ciąg koncertu. 22.00 do 
22.55 Muzyka taneczna z Katowic. 22.55 do
23.000 Komunikaty. 23.00—24,00.

JOHN K. NEWNHAM.

Trudne zadanie
Biggs potrząsnął głową. — Żałuję— 

pow iedział — ale w tej chwili, niestety, 
nie mogę ci pomóc.

— N aw et dziesięciu funtami? — na­
legał Je rzy  Brown. — Potrzeba mi ko­
niecznie pieniędzy. Dziesięć funtów 
zbaw i mnie; czy nie możesz ich wydo­
stać?

Biggs zaw ahał się: — Dziesięć fun­
tów ? W istocie tak  bardzo ci po trze­
ba?

— Strasznie pilnie! A pozatem jesteś 
mi winien taką sumę. Zdajesz się o 
tern zapominać.

— Więc dobrze. Uczynię, co  możliwe 
Otrzymasz pieniądze w ciągu bieżącego 
tygodnia.

— Dzięki, mój kochany!
— Niema o czem mówić.

Biggs oddalił się w poszukiw aniu sta 
rego przyjaciela Smitha.

— Bądź pozdrowiony, stary  chłopie 
— zaw ołał ujrzawszy go. — Przypom i-

którenasz sobie o dziesięciu funtach, 
jesteś mi winien?...

Smith skinął: — Tak — i...
— I? Potrzebuję koniecznie pienię­

dzy. Czy możesz je zwrócić? Jest to 
rzeczywiście naglące.

Sm: h wyciągnął pugilares i wyjął dwa 
banknoty dziesięcioszylingowe. — Oto 
cały mój majątek, jeżeli zadowolisz się 
t e r n .

— Nie. Czy napraw dę nie możesz 
stworzyć tych dziesięciu funtów? Obie­
całeś zwrócić je w ciągu kilku dni.

— Dobrze —  odparł Smith zrezygno­
wany — nie są ci chyba potrzebne n a ­
tychm iast?

— Nie, ale bezw arunkow o w tym ty ­
godniu!

— W ięc pię'knie! Zrobię, co mogę.— 
Servus!

— Servus!

mniew rócił i rzekł: „Chcę, by policja 
zabrała".

Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po­
mocy, przewiózł nieszczęśliwą w stanie 
ciężkim do szpitala św. Rocha. Dyża- 
kowskiego aresztow ano i przeprow adzo 
no do 26 komis.

Trojgiem drobnych dzieci małż. D. 
zaopiekow ała się siostra Dyżakowskiej 
Zaznaczyć należy, iż D. przed 3-ma 
dniami po sprzeczce z żoną, wypędził 
ją w raz z dziećmi z mieszkania, w sku­
tek  czego nieszczęśliwa kobieta znala­
zła schronienie w  mieszkaniu Centkow 
skich.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nick" z Jaraczem  w roli tytułowej. Reżyse­
ria Schillera.

Z OPERY. Dziś o godz. 3 poipoł. operet­
ka Straussa „Napoleon i Teresina". Wie­
czorem grana będzie zabawna operetka 
Heubergera „Bal w operze".

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny".

Dziś o godz. 4 popoł. „Skąpiec" z L. Sol­
skim w roli tytułowej.

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI bawi widowiskiem grote- 
skowem „Hulla ben Bulla".

Dziś ■ godz. 4 popoł. „Jak się zdobywa 
kobiety".

TEATR POLSKI. Dziś ostatni raz czaru­
jąca komedja ,,Jim i Jilll".

Dziś popoł. o godz. 3 po cenach zniżo­
nych „Cyrano de Bergerac".

W poniedziałek i wtorek przedstawienia 
zawieszone. W środę preimjera słynnej o- 
peretki Straussa ^Nietoperz" w tłomacze- 
niu Tuwima w reżyserji Zelwerowicza.

PRZED PREMJERĄ W TEATRZE AR­
TYSTÓW. Jeszcze tylko killka doi grana 
będzie sztuka „Krakowiacy i Górale". W 
przyszłym tygodniu efektowna baśń fanta­
styczna Carlo Gozzi p, t.: „Księżniczka 
Chińska".

Dziś o godz. 3.30 popoł. po cenach znu­
żonych „Krakowiacy i Górale".

TEATR REWJI „MIGNON". Rewja „Po- 
malutku aż do skutku".

„ŚPIĄCA KRÓLEWNA" i „KOSZAŁKI- 
OPAŁKI". Dziś o godz. 12.15 w „Zniczu" 
prcmjera dla dzieci. Wystawiona będzie 
słynna baśń T. Ortyma ^Śpiąca Królewna" 
oraz barwne widowisko „Koszałki - Opał­
ki”.

TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA" w 
„HOLLYWOOD", Dziś o godz. 12.15 popoł. 
odegra poraź drugi prześliczną baśń w 5 
odsłonach Aliny Kwiecińskiej „30 Krasno­
ludków".

Z FILHARMONII WARSZAWSKIEJ.
Dziś o godz. 12 w poł. odbędzie się 10-ty 
Poranek Symfoniczny, poświęcony Muzyce 
Finlandzkiej.

O godz. 3 popoł. wystąpi z recitalem 
własnym świetny pianista Zygmunt Dygat.

RECITAL TANECZNY W KONSERWA­
TORIUM. Dziś o godz. 8.15 wystąpi w sa­
li Konserwatorium poraź pierwszy w W ar­
szawie z własnym recitalem tanecznym 
Marcella Hilldebrandt.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 4 30 
i 8 wiecz. wielki program otwarcia z udzia­
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu­
ropy, Ameryki i Arii.

BEDINI TAFANI
słynni włoscy akrobaci 

dziś w

pożar w pokoju woźnego notarjusza Po 
mana Jelińskiego. W skutek pozostaw ie­
nia bez dozoru kuchenki elektrycznej za 
paliły się papiery, następnie stare ksią­
żki i stół. Na miejsce przybył ratuszowy 
oddział straży ogniowej, który  w przecią 
gu pół godziny pożar ugasił. Dochodze­
nie, celem ustalenia czy pożar nie wy­
nikł wskutek' umyślnego pozostawienia 
kuchenki bez dozoru, prowadzi poli­
cja 12 komis, i urząd śledczy.

Samobójstwo w szpitalu
Przy ul. W olskiej 4, w  szpitalu W ol­

skim popełnił samobójstwo przebyw ają­
cy tam na kuracji, chory na gruźlicę 
20-letni Stefan Zakrzewski.

M łodzieniec udał się do ubikacji i tam 
zadał sobie nożem kuchennym cios w 
klatkę piersiową, trafiając w  serce. 
Przyczyna samobójstwa nieustalona. 
Lekarz miejscowy stwierdzał śmierć.

TEATR ARTYSTÓW
KAROW A 18

DZIŚ 2 PRZEDSTAW IENIA  
o godz. 3 |  pp. i w ieczorem

„Krakowiacy i Górale
ze śpiewam i i tańcami 785 

Ceny b i le tó w  od  50  q r .  do  5 z ł .

Cyrku Staniewskidi
na czele 16-tu atrakcyj listopadowych

i 8,15 w.2 przedstawienia o 4.30 pp.
Ceny niskie.

Na przedstawienia popołudniowe 
d z ie c i  p ła c ą  p o ło w ą

STAN POGODY
POCHMURNO I DŻDŻYSTO.

Dziś chmurno i dżdżysto.
Tu i owdizie w Polsce środkowej przeja­

śnienia.
Chłodno. Nocą przymrozki. W ciągu dnia 

temperatura do +  5 stopni.
Słabe i umiarkowane wiatry północno - 

wschodnie i północne.

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarmark śmiechu" z Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rewja p. t. „Yo-Yo", Udział bio­
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow­
ski na czele zespołu.

TEATR KAMERALNY. Znakomita sztu. 
ka „Człowiek z teką" z mistrzowską kreacią 
K. Adwentowicza, grana będzie aż do po. 
niedziałku włącznie. We wtorek, 15 b. r a , 
premjera głośnej sztuki Krystyny Wins'oe 
„Dziewczęta w mundurkach".

TEATR REW JI „LOTOS". Rewja p. t 
,,Czy tańczysz już Buiginę".

TEATR „8.30“ ful. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Peppina”.

„WESOŁY TEATR" NA CHŁODNEJ. —
Dziś i codziennie widowisko muzyczne w 
3-ch aktach p. t.: „Hotel Rozwodowy".

Budow a w a łu
Trwają roboty przy budowie w ału na 

Pelcowiźnie, mającego ochronić tę  dziel­
nicę przed powodzią. Roboty kontynuo­
wane są wzdłuż brzegu Wisły, poczy­
nając od mostu kolejowego na odcinku 
długości 500 metrów. Z powodu braku 
dostatecznej ilości taboru, ziemia do­
wożona jest taczkam i i dlatego roboty  
posuwają się powoli naprzód. Ziemia 
uzyskiwana jest przy plantow aniu oko­
licznych terenów.

I WCZORAJSZEJ GIEtDV
Dewizy: Holandja 358.30, Londyn 29.70 

— 29.67( Nowy Jork 8.918, Paryż 34.96, 
Szwajcarja 171.75, Stokholm 157.25.

STUDENTKA, posiadająca maszynę, po­
szukuje pracy; chętnie przepisuj® rękopisy. 
Telefon 12-09-65.

Czy choroby płucne są uleczalne?
Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegm ie, długotrwałem zachry­
pnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTTMANN, b. 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na­
turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuję takową na żądanie za darmo 
i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 

PUHLM ANN & C o, BERLIN 878 , M U g g e ls tr a sse  2 5 -2 5 a . 740

ROBOTNICY
C z y t i |c l t  

s w o |e  pism* 
codz ienne

„ROBOTNIK*1

W pół godziny później Smith rozm a­
w iał z Jonesem . — Jesteś mi winien

jeszcze dziesięć funtów — rzek ł doń.
— Rzeczywiście. Ale przyjmij do 

wiadomości, że w obecnej mej sytuacji 
nie wypompujesz ze mnie i pięciu. B ar­
dzo żałuję.

Smith rozgniew ał się: — Mam dość 
twej gadaniny. Mówię poważnie— m u­
szę mieć dziesięć funtów. Chodzi o 
śmierć lub życie. S tary  przyjacielu, nie 
mógłbyś ich skądś wydostać do końca 
tygodnia?

— Skoro tak  pilnie ci po trzeba po­
staram  się je zdobyć,

— A więc zrobione?
— Napewno.

Tegoż wieczora Jones udał się do 
klubu. Gdy w szedł Logan, Jones zatrzy 
mał go.

— Chwileczkę, mam do ciebie proś­
bę.

— Czem mogę ci służyć?
— Dziesięcioma funtami.
— Dziesięcioma! Co-o-o?
— Dziesięcioma funtami w ielkobry- 

tyjskiej wagi.
— Drwisz chyba ze mnie, nie mam 

naw et dziesięciu szylingów.
Oczy Jonesa sypały skry: — Jesteś

mi w inien dziiesięć funtów, mnie po­
trzeba dziesięciu funtów. Loganie, — 
bądź przyzwoitym  chłopcem, wydobądź 
mnie z kłopotu. Je s t to spraw a niezwy 
kłej wagi. Jeżeli nie oddasz pieniędzy, 
staniesz się współwinnym śmierci czło­
wieka.

— Tak pow ażna spraw a?
— Poważniejsza, niż sądzisz,
— Termin ostateczny?
— Bezwarunkowo do końca tygodnia 

Zdobędziesz.
— Spodziewam  się. W każdym razie 

daję słowo, że zrobię, co leży w mo­
je) mocy.

Jones chwycił dłoń Logana: — Jesteś 
pysznym chłopem; wiedziałem, że mo­
gę na tobie polegać.

N azajutrz Logan zwrócił się do W es- 
tona, ale ten wzruszył ramionami.

— Pow iadam  ci, muszę mieć pienią­
dze.

— Mimo to, nie mam ich.
—  Jes te ś  mi winien dziesięć funtów.
— Możliwie, ale skoro ich nie mam... 

Na co ci tak  pilnie potrzeba?
— Aby opłacić pogrzeb. Jeżeli nie 

postaram  się o pieniądze, biedak bę­

dzie pochowany w  ogólnym grobie — 
dzieci będą głodne, a ich m atka musi 
iść żebrać. To byłoby okrutne!

W eston poskrobał się w głowę; — 
Więc jeżeli to  tak... Zobaczę.

— Ale najpóźniej w tym tygodniu!
— Zrobione.

Zaraz tegoż popołudnia W eston od­
wiedził swego starego druha, Jerzego 
Browna i rzek ł surowym głosem:

— Jesteś mi winien dziesięć funtów, 
których potrzebuję, aby uratow ać od 
śmierci głodowej pew ną zubożałą ro ­
dzinę.

Nie otrzym ał jednsk pieniędzy — 
krąg się zamknął. Albowiem Jerzy  
Brown sam potrzebow ał dziesięciu fuir 
tów i nie mógł ich znaleźć. Biggs przy­
biegł doń nazajutrz i grobowym głosem 
oznajmił:

— Strasznie roi przykro. Nie mogłem 
wydostać pieniędzy. Jed en  z przyjaciół 
jest mi winien, ale nie chce zwrócić.

— Co za łotr! — odrzekł Brow n z 
głębi serca.

Tłom. K. L.
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WARUNKI PRENUMERATY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarą adresu 50 Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R e d a k to r  odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca R ADA NACZELNA P. P. § .
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